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LONDYN. (PA T ). Agencja 
Reutera donosi z Aten: według 
informacji prasy ateńskiej, gu­
bernator krety zwrócił się do 
przebywającego tam Venizelosa 
z żądaniem wyjaśnienia ] -go sto 
sunku wobec buntu, który, jak 
zaznaczył gubernator Venizelo- 
sowi, poprzedzory został gwał­
towną kompan ją prasową ze 
strouy dzienników yenizelow- 
skicti przeciw obecnemu rządowi 
fsaldarisa,

Jak donosi dalej agencja, ad 
mir&ł Tipaldos zaofiarował się 
jako nediatoi między rządem a 
rawolucjomstair'
Zrewoltowane załogi okrętów 

wojennych zażądały pół godziny 
czasu, celem zastanowienia su 
nad odpowiedzią.

PARYŻ. (PA T ). Według wia 
domości, nadchodzących z Aten 
walka pomiędzy zbuntowaną flo 
tą, a ścigającemu ją samolota­
mi rządowemi, trwa w dalszym 
ciągu. Dwa hvdroplany rządo­
we

zostały stracone.
W  pościgu bier ze udział-cała 

Rota powietrzna grecka.
W  Atenach rząa przedsię­

wziął wszelkie środki, celem u- 
tizymania i Ochrony punktów 
strategicznych stolicy, głównie 
dokoła koszar, szkoły wojen­
nej. ministerstwa wojny i mary­
narki.

Komunikat oficjalny donosi 
że Kreta jest wierna rząduwi, 

Władze wojskowe wydały roz 
kaz komendantowi Krety, aby 
natychmiast poczynił 
przygotowania do bombardowa­

nia
zbliżaiących się okrętów zbunto­
wanych. Okręty te, o ile me zo­
staną zatopione, przez nomby 
z bydroplanów, zbliżą się do 
Krety o świcie, w niedzielę.

PARYŻ. (PA T ). Specjalne 
wydama dzienników greckich w 
Atenach donoszą, że premjer 
Tsaldaris wystosował do władz 
Kandji następujący łelegram: 
Zakomunikujcie Venizelosowi, że 
rząd wypełni swój obowiązek, 
aby utrzymać wolność 1-du i za 
pewnić równość obywatelom.

Przypuszczam, że Venizelos, 
nie patronuje szaleńczym usiło­
waniom kilku oficerów. Rząd 
grecki spełni swój obowiązek 
do końca.

PARYŻ, (PAT ). Z Aten do­
noszą: W  całej Macedanp i
Trartj panuie zuoełny spokój.

Wedle oficjalnych oświad- 
czert revolta została 

wywo^ann urzez zwolenników 
V entzelosa 

usuniętych z wo-ska za udział

w akcji, mającej na celu narzu­
cenie dy&taiury po wyborach W 
r. 1933.

Próba zamachu w Salonikach 
została sparaliżowana, dzięki a- 
resztuwania przybyłych z Aten 
emisarj uszów. Dokonano wielu 
aresztowań wyższych oficerów 
deputowanych, senatorów i 4-cb 
tedak torów pism z pod znaku 
Venizelosa. Aresztowano rów­
nież niemal całą organizację t. 
zw. Ligi Republikańskiej.

Ogłoszono stan wojenny Za 
kazano zebrań, noszenia i posia 
dania broni. Komunikacja tele­
graficzna i telefoniczna, która 
ub. nocy była przerwana, obec­
nie została naw.ązana.

PARYŻ. (P A T ). Gubernator 
Krety zawiadomił przez rad jo 
dowódcę jednego zbuntowa­
nych okrętow, admirała Oem-- 
sucłusa, że * razie zbnzer a się 
do brzegów Krety załóg zLunto 
wanyrh okrętow będą one trak 
towane, jak

załogi stołków Korsarskich 
Oficjalnie ,dpnos>zą. żfc wszy­

scy rewolucjoniści, którzy zosta 
li aresztowani, zostaną postawie 
ni

przed sądem doraźnym 
C godz. 16 30, Jtrunf zgroma­

dził się wv Atenach, na placu 
Konstytucji, I wznosząc okrzyki 
na cześć rządu 1 wyrażając obu 
rzeme przeciwko spiskowcom.

Walki bratobójcze w
Spiskowcy słana przed Sadem 3 orężnym

N r .  6 4

BliRLTN, "PATi. W  ciągu dzi 
sic jszego dmk, = mb: o?dor bry­
tyjski w Redlinie sir Erick 
Pfiipp6 udbył dłuższą kooferen 
cję z-min vcr Ncu-athcm 

rematem obrad były przygo 
lowauia do przyjęciu-ab John 
Simona.

Jak słychac, rząd Rzeszy od 
da do dyspozycji min. Simona 
apartamenty go<5cmtu= „  b pa 
tacu prezydenta Hindenourga.

Na piątek i sobotę • przyszłe-

I I I
m ią S m e n #  w  Paryżu

go tygodnia wyznaczdoe są 
cjalne konferencje; w któryc** 
obok kanclerza .Hitlera weźrue 
udział min Neurath, władający 
biegle językiem angielskim 

Kanclerz HUler wydać nu o* 
ficjalny bankiet na cześć go­
ścia angielskiego. W  ampasar 
dzie angielskiej odoęozię Ja 
drugi bankiet.
' Wizyta Simona wywołuje w 
kołach oerlińskich nastroje7 op­
tymistyczne. . . ^

Z ć fin  ięcie holownika
C a * załoga zęiręla

Wv.zpra ód ian« szalał - na 
wybrzeżu gdyńskie® suńy 
sztorm którego obarą padł :• ho 
lownik morski „Żubr" przy ma

Moratorium
O i a

„PAT*1 podafes Pod pnscwod 
ńicfwem pana premjera prof. 
dr. L  Kozłowskiego odbyło ślą 
w soboto posiedzenie rady mi­
nistrów, na którem pan adnk 
9Ur przemysłu i handlu pi gra- 
stan ii obszerny referat o trajc-

b e  i  r o b o t n y c h
b e d za zmienione

tade handlowym, zawartyiu ze 
Hułnooaonoib kJ6l*stwem W. 
t lytaujł. . ' . ■'

Ńm-tępnie. rkda majstrów 
przedyskutowały i przyjęła sze 
reg projektów twiawodow- 
czyck, m  m  prpfeki ustawi o

newrach na redzie portu gdydi 
skiego.

Fala zalała pokład nołowm 
ka, który w ciągu kilku chwil 
zafucął wraz z-załogą. Jako ór 
fia-y żywiołu padli na postenin 
ku i szyper 1-ej klasy GusiW 
Lawcevr.cz, n*aszynistr . Leoó 
Dudziński, palaca Micha] 'Bo­
rówka, marynarz Piotr Barto­
szewicz " V

Na miejsce wypadki prrybyf 
. . , . . .  . .. .niezwłocznie rwa dalsi® boToW

f w W P i  mmisk* mi mc. skier ceiem *  metTeftU
do wypuszczeni! pożyczki wew 
neirznej. projekt nowelizacji li­
stowy o sjtiadc zaległości po- 
datki/Y-rch ortu; procek? 0 zmia 
nie moratoriom miej 
go dła bezrobotnych

Z a  o k r a d  a n i e
CHORZÓW — W  dniu 2 b. 

m. z polecenia prokuratora a- 
resztowano Julju»za Grządżie- 
la, b. kierownika komitetu nie­
sienia pomocy bezrobotnym w 
Chorzowie, oraz ego podwład­
nego, b. kasjera Funduszu Pra-

cy w -Chorzowła Tadeusza Ko- 
cika.

Obaj aresztowani podejrzani 
ąą o sprzeniewierzenie kilku­
dziesięciu tysięcy złotych, któ­
re przeznaczone były z Fundu­
szu Pracy na cele pomocy bez-

* • *

robothym.
G-ządziel znany bvł na tere­

nie Chorzov'a, jako wybitny 
działacz N. P. R., poza tem bvl 
on prezesem okręgowym Sto­
warzyszenia Młodzięży Pol­
skiej.

pcmęcy Wszełkk ivdnak wyat 
ki wskutek silnie wzburzonego 
mona nie - odmosiy żadnegi> 
skutku. Szlomi trwa w dalszym 
ciągu,

Oprócz cyrowanegc nfeszczr 
ślłwfcgo ,vypsdki canotow-ir*. 
na' wybrzeżu szereg mmejszyen 
awaryji . - ’

P o w ó d ź  w  e F
PARYŻ (PAT). —  Wskutek 

niepogody i ustawicznych de­
szczów w wielu miejsi owo- 
ściach rzeki wystąpiły brze­
gów. Sygnalizują wypadki po­

wodzi w  okolicach Be rcie aux 
Tuluzy, Aude i wielu nnych. 
W Alpaci. opady śnieżne osią­
gnęły uddawna niebywałe roz-

r a n c 1 1
miary. Wczoraj pc przej*ściu po 
cią,gu pośpiesznego Paryż — 
Rzym .przez granicę, wiosko- 
frańctiską,' na tor kolejowy ru­
nęła ołhrzimia lawina śpiężai..

ZucM n napaś roM ooii u Łodzi
W  dinnu wczoi aiszym na iiłky 

Trębackiej w Łodzi, tui obok 
gmachu sądu grodzkiego, miał 
miejsce zuchwały napad rabun­
kowy.

O godz. 1 O-ej ramo, gdy inka 
sent firmy Gutman i Perełbcrf 
24-Ietni Icek Gufmar odnosił 
do biura teczkę z pieniędzmi, 
przeznaczonemi na -yypłatę dla 
oborników, napadł na mego na 

gle nieznay dotychczas c*obnik,

dzielna o tM u i inkasent
który uderzeniem nu ką w gło­
wę. powa1 ił Gutmana na ziemię.

Następnie napastnik j>ochv-y- 
ęil teczkę, ' zaWferąjąćą killic iy 
»ięcy złotych, j| rzucił się oo u-
cieiczki. M ira ę  ok rw aw ien ia , 
Gutman wstał i  wołając o po-

Zn ó w  d w w zia  w łoska
fpflre do Avisynji

RZYM (PAT) —  Na_ placu sił przemówienie,
zawodów konnych we Floren­
cji odbyła s'ę dz'ś rano rewja 
dywizii Gavignano, która pod 
dowództwem gen. Maravigna 
wysłana będzie w dniach naj­
bliższych n-ze7 Neapol do Afry 
ki wschodniej.

Pub'iczność po brzegi zapeł­
n ia trybuny siadioni.

Generał broni Amatea wygło

w którem
przypomniał, że przed blisko 4H 
laty żołnierze włoscy również 
udawali się do Afryki- ale dzia­
ło się to w warunkach zupeł­
nie odmiennych od dzisiejszych. 
Obecnie bow;em za armją Stoi 
cały naród włoski.

Następnie generał Amatea w 
obecności dowódcy ko -̂ousu 
gen. Marinetti przyjął deklsdę, 
która trwała przeszło godzinę

mo- zaczął biec za nąpastał- 
kiem który pprzucił teczkę 

Mimo natychmiastowego dał' 
tzego pościgu, napastnikowi u- 
dało si| zbiec, gdyż Gutman., 
odzyskawszy teczkę z rien ęćfż j 
mi, przestał gonić złoczyńcą

OD ŚWITU 00 KOCY
'Z  Paryża donoszą, i e  popoludair 

miilister spraw zagranicznych Layą1 
ponownie przyjął ambasadora aowur- 
k »?o Potemkina, z którym ogoy* 
dłuższą konferencję.

•
7 mafrytu donoszą; Przawodaicz-- 

cy Kortezów Alba odwiedź.ai ' prs- 
z-rdenta Żamore i prusil go o niasks- 
wiKiuB skazauycl na śmiarć posłów 
Mcnendcza i Penę. Analoglyzna pros 
bę wręczyła delegacja socjalistów 
pramjerowi Łerrcos

C va merze bo\5env't
- W  dniu wczorajszym odbyty 
się w  Warszawie dwa mećżk 
bokserskie. I tak Warta (Po­
znań) pokonała Skodę 10^, z 
Cuk vią zwy*ięż-;ła reprez Zw. 
M;.kabi 10:6. Obyd\,ra mecze 
cięszyły się dużą freKwehęją. :

Jutro dalszy ciąg sensacyjnej 
powieści:

„POŻERACZ SERC 
KOBIECYCH

Zabójstwo o wybór „Królowe! balu*
W  nocy ż roboty na niedzie­

lę, pudczar zabawy, unądzonej 
przez klub sportowy piłki noż­
nej „Orzeł” , w lokalu kina „Tę­
cza” , w Dąbrowic Górniczej, 
przy ulicy Kościuszki, wynikło 
■■aiście na tle wybory „k*ólowej
k l u j

Zgromadzeni goście w liczbie 
200 osób podzielili się na dwie 
gmpy, z których jedna wysu­
wała kandydaturę Łucji Magne 
sówny, druga zaś Irćny Świąt- 
kówny.

O goazinie 5-e? rano
, króloy ą balu”

Maguesównę, kuzryke k:erow- 
pika zabawi- 25-Ietniego Zvg-

fryda Stacha, kiei o wnika tegoż 
klubu, zamieszkałego przy. ul'- 
cy Jaworowej 21.

i  ogłoszeniu wyniku 
v  ynikla bójka., 

którą Stachowi udało się zaże­
gnać, pomimo tego podudręęiem 
jego padły pogróżki zfc strony 
zwolenników Świąt,kowny.

O godz. 7-ej, gdy już goście 
zaczęli ocuszczać lokal, Stacha
otoczvla ciupa

pimnycb przeciwników,
z których ieden uderzył go krze 
cłem w glowe. inny zaś 
sztyletem w kłatkę pierstową 
Rannv. brocr*c krwią, upadł na 
posadzkę. Koledzy rzucilj się

! ! A d r i 7 ^ A t ! « r ^  
nBagat«laM lab „Słonko” {  

OiUtalik WIsI i m M  Krakewikfak" | 
4 M ru  u u > .

na rafunek, przenosząc Stacha 
.a rękach d.o pobliskiegó am­

bulatorium ubezp ićczalni ipołę* 
zzoej przy ulicy SoDiesluego, 
gdzie dyżuiny fejcze» 

stwmrdzii śmierć 
wskutek rany, zadanej u serce.

Zmarły
*oną, dziecko I rodziców 

pcBOsfawił
Od 8 lat pracował or w . -«
Bartkowei” ostatn:o iako maga 
',vnier wydz'ału elektryczności. 
Oprawcy zabó siwćl. korz;vsta- 
’ *ę z zam-e-rPnia. ^b-^rfli. Polj- 
eię aresztowała 4-ch Sa fo:Ee 
łiks Felek, Edward Podmagór- 
sid o^az bracia BfAŚz-rz-dcowi*



Str. 'i O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 63

Listy z zagranicy

©zrost z M Trzecie! Rzeszy
Korespondencja własna 
„Ostatnich Wiadomości"

BERLIN, w marcu.
Nadchodzące długo trwające 

rokowania w sprawie równo­
uprawnienia, paktu wschodnie­
go, paktu środkowo-europej- 
śkiego i t. d., oznaczają począ-

nie próby sfinansowania tvch 
nowych wielkich zamówień zbro 
jeniowych przez rozp^arie no­
wej pożyczki przymusowej, któ 
ra subskrybowana ma być wy­
łącznie przez kasy oszczędno­
ści.

Równocześnie poanosi rię pro 
. - . . .  - . ■ : dukcja owych produktów zbro-

tek nowej .konjwktury zbro,e-. jeniowvch, zgotowanych z
ma .trzecie) Rzeszy. ' wzmożonej produkcji }elaza.

Obecna sylu acja da się scha- Charakterystyczne są sprawo- 
rakterwiować tem, że da się za-j zdania przemysłu maszynowe
uważyć
WZROST PRODUKCJI BRONI,
zwłaszcza w przemyśle żelaz­
nym i lotniczym, jak również w 
przemyśle chemicznym i innych 
dziedzinach przemysłu zbroje­
niowego.

$roa k finansowe, które pań­
stwu pozostały leszcze w wyni­
ku niepłacenia długów zagrani­
cznych i gromadzenia ich na kon 
tach wewnętrznych, obecnie 
używane są na znaczne ożywie­
nie przemysłu zbrojeniowego. 
Według ostatniego, pod koniec 
stycznia, opubkkowanego spra­
wozdania „Deutsche Bank" 
wstępuje zwłaszcza „wielki 
przemysł żelazny do 1935 roku 
j  pomyślnemi widokami". Zbyt 
i ponvt stal z się potęgują". 

PRODUKCJA SUROWEGO 
ŻELAZA 

podniosła się w roku 1934 w 
stosunku do roku poprzedniego 
O 66 proc., surowej stali o 55 7 
proc., wydamość walcowni — o 
49,2 proc. Wewnętrzne zapntrze 
bowanie żelaza na iedna głow» 
podniosło jyfe z 104 ktf. w 1933 
roku na 175 kg. w 1934 r.

Widoczne jest. że podniesio­
ne to zapotrzebowanie idzie na 
rachunek przemysłu zbrojenio­
wego. Wynika to ze sprawozda 
nia lutowego, w którem pisze 
się o znacznym upadku popytu 
na żelazo budowlane, ale > wiek 
szym popycij* na dostawy wio­
senne ' nu żelazo walcowane.

Niemiecki ciężki przemys’ 
jest więc aż do skrajności swej 
wydajności 

t & j v r v  7 A MA W ANTAM I 
ZBRO JENIOWF MI, 

dla których rozszerzona musi 
być praca, aby uskutecznione 
mogły bvć do \” osny Z dru­
giej strony zmniejszają się obro 
ty w handlu, zmnicjszaia si" 
wkl"dv w kasach oszczędności 

DYKTATÓW FTNANSOWY 
Rzesz’ ', dr Schacht. czyni ostnt

go, w których wyraźnie się za

chodów osobowych, w 1933 ro­
ku — 82 C00, a w 1934 r. — już 
niemal 131.000. Jeżeli chodzi o 
samochonv ciężarowe 

DLA UŻYTKU 
WOJSKOWOŚCI 

cyfra ta podniosła się z 7.00  ̂ ńi 
11.573, a potem nr 22.731.

Zbrojeniowa ta koniunktura 
podniosła się jeszcze na począt­
ku roku 1935. Zamówi nia m  
wiosenne dostawy i ogromnć 
podniesienie się cyfr produkcji 
w niemieckim przein.śle zbro

Z a b i ł  n a r z e c z o n a
non e » ar. rodzice me o o z w j I I i a sfj'o

znacza, że krajowe zapotrzebo-l |cniowvm właśnie obecnie, na
wanie nadzwyczaj wzrasta, prze 
cfewszystkiem w dziedzinie sa­
mochodów. W  roku 1932 woro 
wadzono w ruch 41.000 satni-

ooczątku długo trwających ro­
kowań o „równouprawnienie1 i 
t. d., mów:ą same za siebie.

Dr,

Wyoadki, gdy para zakocha­
nych za wspólną zgodą rzuca 
się w objęcia śmierci, zdarzają 
;ię przeważnie w miastach u 
nas i zagranicą. Tego rodzaju 
tragedje zdarzają się jednak i 
na-wsi, wśród ludzi prostych i, 
zdawałoby się, nie reagujących 
tak silnie uczuciowo. A  jednak, 
posłuchajcie:

Michał Jariczuk, lat dwa­
dzieścia, ze wsi Kojły powiatu 
bielskiego zakochał się na 
śmierć i życie w 16-letniej An­
nie Jaśmiłowiczównie, urodzi­
wej dziewoi z tejże wsi pocho­
dzącej. Dziewczyna odwzajem­
niała sie dziarskiemu chłopcu 
równie gorącem uczuciem i ma 
rzyła z nim razem o połączeniu 

dozrfnrrem. Plany zakocha

sad o r h i i  R o ltfn ir Cnrelnirzei

Zazdrość o mężczyzną
P. Dyśka z Wyszkowa nad | zcaje, że nie ma ubrania, ani

Bugiem oddaje pod sąd opinii 
rodziny Czytelniczej naszego 
pisma swoją rozterkę, którą 
tak opisuje:

„Miałam koleżankę, bardzo 
ładną. Chodził do niej kawaler 
Już był ślub oznaczony, gdy 
zbudziła się we mnie straszna 
zazdrość. Przysięgłam sobie, że 
tę parę rozłączę. Kiedy owe­
go dma pan Wacław szedł do 
swej pięknej Lusi, zastąpiłam 
mu drogę na ulicy i poprosi­
łam go do swojego domu. Po­
wiedziałam mu, że Lusia jest 
biedna i zapytałam: „czyż pan 
nie może zrobić lepszej partji? 
Lusia pana nie kocha. Jestem 
ej przyjaciółką i wiem to do­
skonale, a pana mnie żal, bo 
ja pana kocham". Łatwo in> 
przyszłe to wyznać, bo rodzi­
ców nie było w domu, byliśm. 
tylko dwoje, więc i on zaczął 
mnie obdarzać swemi pieszczo 
'ami i od tej pory codziennie 
był moim gościem. Po paru ty­
godniach został bez posadu. 
więc wzięliśmy go do siebie 
Był u nas 3 miesiące Zaczęliś­
my szykować się do Naszego 
wesela, a tu on nam się przy-

reniędzy. Na to ciocia mówi: 
„Trzeba prędko dać na zapo­
wiedzi, a jak nie macie, to wam 
pożyczę 10 zł." Poszliśmy dać 
na owe zapowiedzi. Rodzice 
sprawili mu ubranie, kamasze, 
kapelusz i dali mu parę zł. na 
wszelkie drobiazgi Ojciec mó­
wi: „Zanim ci sprawimy nowe 
^alto, to chodź w rnojem". J 
lak się zamieniali, on kładł 
ojca, a ojciec jego.

Wreszcie oznaczyliśmy ślub 
na Nowy Rok. Ojciec dał mu 
pieniądze, aby opłacił ślub i 
poszliśmy raz®m Ja zostałam 
w korytem , a on sam wszedł 
aby opłacić ślub. Było to 31 
grudnia, a ślub miał się odbyć 
2 stycznia o gudzinie 8 i»no. 
Kiedyśmy przyszli do domu. 
on mówi: „Dysieńko, zostań
na chwilę w domu. Ja zaraz 
przyjdę. Idę do kolegów, o 
-’ kaś posadę dla mnie ma?ą ‘ 
Powiem prawdę, że coś złego 
przeczuwałam. Ach że też nie 
ooszłam za nimi Wszystkiemu 
bym przeszkodziła. Tak zaw­
sze go pilnowałam a teraz, gdy 
brakowało tylko 2 dm do ślu­
bu, puściłam go samego Boże. 
co ja zrobiłam! Latałam, jak

szalona po całem mieście i 
Wacka ani śladu... Narazie my­
ślałam, że staio się jakie nie­
szczęście., lecz wreszcie spo­
strzegłam, że zniknęły jego rze 
czy, te, które mu były najpo- 
rzebniejsze. Zrozumieliśmy, że 

on mnie porzucił. Na drugi 
dzień wybiegłam na miasto szu 
kać go, ale n '^ : ie  go nie zna- 
azłam, ani ja, ani mama, ani 
ajciec. Daliśnr znać dc nr1--" 
a policja mówi, że to spraw- 
cywilna, bo on nic nie ukradł, 
tylko wszystko dostał i on pe f 
no sobie liczy za to, że , _ez 
ten czas pomagał ojsu w war­
sztacie. Tak niema go do dziś 
Więc proszę, kochany Panie 
Redaktorze, o wydrukowanie 
mojego listu, a Was, Kochani 
Czytelnicy, proszę — osądźcie 
tę sprawę i powiedźcie, jak 
mam się pocieczyć."

Licząc na stałą i usłużną go- 
*owość ir-srei Rodziny Czytel­
niczej, tuszymy że i tym ra­
zem pośpieszą ze skutecznemi 
a cwocnemi radami, zarazem 
wvnowiadaiac swói sąd o tej 
całej sprawie. Na kooertaci 
oroszę zaznaczać ,4*0(1 sąd 
opinjj .

Makabryczna sprawa.,.

Zdun w  opałach
(A. E.). Nie tylko ludzie by- j psu na budę się nde zda.

wają złośliwi i uparci. I nietyl 
ko zwierzęta. Zdarzają się rów 
nież takie piece.

W  mieszkaniu państwa Pał- 
kowksdch był piec, który żad­
ną miarą nie chciał poddać się 
swym obowiązkom.

Nic się w nim nie paliło. Ani 
węgiel, ani drzewo, ani nawet 
papier. Jeżeli zaś polano to 
wszystko naftą, to płomień bu 
chał, ale tylko poto, żeby na­
pełnić pokój gryzącym ^ymem 
i czadem.

—  Trzaby zduna zawołać — 
rzekła pani Pałkowska do mę­
ża —  widać lufty się całkiem 
zatkali.

Tak też zrobiono i wkrótce 
przyszedł na oględziny zdun. 
pan Jacenty Kropiwko.

Spojrzał na piec, dmuchnął 
do środka i rzekł:

—  Wszystko trza przerobić. 
Dwadzieścia pięć złociszów bę 
dzie kosztować.

—  Wszystkiego przerabiać 
nie trza —  odparła pani Pał­
kowska — lufty trza przeczy­
ścić i tyle.

—  Co się pani na tem zna? 
rzekł pan Kropiwko — prze

cie mówię pani, że to nie 'ufty. 
Cwajfachy do niczego, koguci 
ka trza wsadzić, cała budowa

(A ) .  W  jednym z większych1 szawie toczyła s.ę ożywiona roz 
zakładów pogrzebowych w Warj mowa.

Znajomy właściciela zakładu 
poważny szpakowaty pan opo­
wiadał o p z« są«’ j ch, rozpo­
wszechnionych wśród stolarzy 
i wyrabiających trumny Dowo­
dził, że trumna, która ma być 
sprzedana, wydaje przedtem 

głuchy, przejmujący dźwięk,
1 jakby dla potwierdze-ra te­

go niesamowitego zabóbobonu, 
leżąca na najwyższej półce dłu­
ga, dębowa trumna wydała w 
tej chwili głuchy )ęk 

Obecnych przeszedł dreszcz, 
—  Teraz kolej r.a rprzedaż tej 

trumny —  w rrzekł szpakowaty

—  Przecie piec leszcze moc 
ny, dobry...

—  Mrcny, parni powiada?
Pan Kropiwko podszedł do

pieca, wetknął palec w szparę, 
nacisnął i cały piec rozrypał 
się w gruzy.

—  Coś pan narobił? Ja pana 
nauczę! —  krzyknęła pani Pał 
Icowska, poczem nastąpiła sce­
na, która znalazła swój od­
dźwięk w Sądzie Gir i. <s|dan.

—  Nie moja wina, proszę pa 
na sędziego — mówił oskarżo­
ny Kropiwko. —  Czemźe mia­
łem rzucać, jak nie kartoflami, 
kiedy nic innego pod ręką nie 
miałem.

Puna Pałkowska to miała roz 
maitość, bo stała blisko pieca. 
Więc raz bęc we mnie kaflą, 
to znowu rusztem, albo drzwi­
czkami zielaznemi dla odmia­
ny...

A  a tylko worek z kartofla 
mi nrałem koło .siebie.

Byłbym żywy chyba z je'ch 
mieszkania me wyszedł, ale 
mam wprawę j potrafię się u- 
chyiać, bo moja stara to też 
ma we zwyczaju garnkami we 
mnie rzucać.

Sad, uznając, że pan K'Ooiw 
ko działał w obronie włąsne,, 
wydał wyrok uniewinniający

— Czyżby leszcze jedei. cios? 
Ekspedjentce, pannie Liii, na

biegły do oczu łzy.
BIadv klient nie wypowie­

dzi? ł nawet słowa przywitania, 
zbył milczeniem malującą się na 
wszystkich twarzach ciekawość, 
podszedł do półki i wskazując 
trumnę, która niedawno przera 
ziła, oświadczył lakonicznie:

—  Kupuję... Odesiac natych 
miast!

Poczcm uregulował należność 
i wvszedł równie bezszelestnie.

Tragarze zakładowi wyneśli 
na pasach makabryczny sprzęt, 
udając się pod wskazany adres 

Na din-ŷ PTn Tłjetr,,'> orvnszo- 
oan, po krótkiero milczeniu, ja -1 wej kamienicy widniała na

nych krzyżowali rodzice Anny, 
którzy niechętnym okiem spo­
glądali na Jańczuka. Szczegól­
nie siostra Anny, Mt lanja Ma­
leszko wszystka robiła aby ko 
jarzące się stadło rozbić.

Dlaczego Jańczuk nie przy- 
padł do gustu rodzinie |ego u- 
Kochane) — Bóg raczył wie­
dzieć. Może m.al mało pienię­
dzy, a może, iak lo na wsi czę* 
sio bywa, szanowni rodzice 
przyrzekli rękę swej córki ko­
mu innemu, tego również nikt 
nie mógł przeniknąć. Fakt ii d- 
nak, że zakochany młodzieniec 
był zawzięcie zwalczany, a gdy 
nie odstępował Anny ani na 
krok — rodzice stanowczo za­
bronili jej widywania się z niir 

Lecz któż zdoła stiumić czyste 
i płomienne uczucie, któie wy­
pełniało do dna -E ode s ’ fca 
dwa?l Czy jest laka siła? vhy- 
ba tylko śmierć!

Zakochani nie wyobrażali so­
bie życia bez siebie. Byli bez 
wyjścia. O rozstaniu mowy być 
nie mogło. Pozostało iedno: 
śmierć!... O niej właśnie teraz 
marzyli. W  niej widzieli uciecz 
kę przed udręką życia. Brakło 
tylko odwagi, ale i ona zjawiła 
się, gdy kielich goryczy wypeł­
niony został po brzegi.

W.dniu 17 kwietnia na odby 
wającą się zabawę w*s ws udali 
się narzeczeni. Dowiedziawszy 
się o tem siostra Anny — Me- 
lanja Małaszko — pośpieszyła 
wraz z nimi, aby skłonie Annę 
do powrotu. Ponieważ zabawa 
została odwołana, przeto wszy­
scy troje wrócili do domu. Gdy 
Małaszkowa weszła do traszka 
nia —  para narzeczonych pozo­
stała na dworze.

Po chwili rozleg' *ię strzał 
To Jad :zuk strzelił do ukocha­
ne! Anny, która na rękach naj­
bliższe, rodziny w dwie minuty 
później skonała.

A  tymczasem Jańczuk po­
biegł do swego domu. Napisał 
list. l y t m
dwukrotnie strzelił do stebie, 
raniąc się bardzo cięŻKO w gło­

wę i bok,
Po wyleczeniu 

nrokurator pociągną! go do od­
powiedzialności, za dokonaniu 
zabójstwa. Przyznał się do winr 

całkowicie 
i przedstawił pobudki swego 
czynu. Wobec odmuwy rodzi­
ców —  razem mieli' skończyć 
ze sobą.

Sąd Okr. w B5ałyms‘ cKu, ma 
’ąc na uwadze niekaralność os 
karżon“ go, uczuciowe pobudki 
czynu, oraz działanie w stanie 
"ilnprfn wzruszenia, iako okc icz 
ności łagodząee, SKazal Jańczu 

na rok więzienia.
Od tego wyroku odwołał się 

urząd n-okuratorski, domatfajr.c 
się surowszej sankcji karne’ .

Ciekawa ta sprawa wkrótce 
;uż znaidrie się na wrt-andzi'5 
Sadu At>elacvjnei5o w Warsza­
wie. Na rozn-awę będzie spro­
wadzony oskarżony.

■■i

kie mimowoli zapanowało od 
chwili tajemniczego, niby z za­
światów, odezwania sie trumny.

Bezszelestnie
otwarły się drzwi 

wejściowe. Do sklepu wszedł, 
niczem duch, wvsoki, dyśtyngo 
wany, blady, 50-letni pan w 
czerni. Evł to Kizysztof Peszyń 
ski. urzędnik bankowy, stały od 
2 rniesiecw klient zakładu.

Przed dwoma miesiącami ku­
pił trumnę dla swego oica, w pa 
rę tygodni potent —  dla mai­
ki. a po k'Jku dniach dla
rw»i młodei żony.

Goście ze •kładli trumien 
z n a l ' trn óp rłip

'vctałP?ch dwóch nro^ien’ ' źvcia 
hladerfn n-irybysza Nie^r-w że 
wszystk ich  ogarnęło głębokie 
wzruszenie. •

drzwiach tabliczka: Krzysztof 
Perzyński.

Dzwonek...
—  Przynosimy trumnę zamó-

w 'm " o.-red chwilą przez p. Pe 
rzyriskietfo.

—  Jakto?.. Przed chwilą?... 
Ni->nodohi«>ństwol...

GnenodvTV Pt»rZVTSek-’?>>ło 
rrrnp/fr na podłoże.
Tragarze uleli nod ręce nie- 

orzvtnmra rfosoodvnię i wprowa 
diili ia dc mieszkania.

W  oi®rwszvm pokoju, obok ło 
ża. na k*órem

fpi ff  trnn Perzvó-&ó»uo
4 nlnłar ąip

oh”

Przerażeni tragarze rzucili się 
do ucieczki

MASŁC POLSKIE DO ANG LJI

Koniunktura dla zbytu masła pot 
sklego na rynkn angielskim była w 
początku r. b. korzystna t rozw fala 
sie w dalszym ciągu pomyślnie w In- 
tym r. b.

Notowania cea podniosły się do po­
zioma dawno uicsrolykane^o nrzy 
czem feduak konsumenci angielscy nic 
orzarzu-il sir do -pożywania innych 
tłuszczów iadalnych.

Zainteresowani me-*em itol.W e" 
Viv*o row »+nt eo znalezłr v
kształtowaniu sie it fo  cen Ts*n’ei 
orzvotiszczenia, że częściowo m-slo 
rolskie było nrzeł Urmy s-kUpUM? 
-eeksnorfowp-ie do Stanów Ziednoczo 
tych Ameryki

U R M "

P O M P Y
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ZAKOCHAŁ SIĘ
Pac i Kiszkowęlfi siedzą przy

0 Soliku w kawiarni.
—  Czemuś taki smutny? — 

pyta Pac.
. ~  Achl Tragedja, przyia-

Cłfciu.
—  Co się takiego stało?
—■ Zakochałem suę.
— To jeszcze nie pow6d do 

rmutku. Wypadki chodzą po 
ladzdach. Ale któż to jest wy­
branką twego serca.0

—  Niewiasta.
Ja myślę, że nie mężczyz 

na. A ie co to za niewiasta?
— Urocza!
—  K ’s®kowsłci, bądiże roz­

sądny. rtu*.uiu':-em, że jest uro- 
g?a. A le chciałbym o niej wie­
dzieć ooi więcej. Imię, nazwi­
sko, wiek, stan majątkowy.

— Przyjacielu, to wszystko 
nie ma «1U mnie znaczenial 
Wiem tylko tyit. że ją kocham 
beznadziejnie. Nazwisko, pie­
niądze... Cóż umie to teraz ob­
chodzi?

—  No, jeżeli sprawy tak dale 
ko zaszły, to się z nią ożeń.
■ -*- Ba! Gdybym mógł!

—  Nie możesz? A  dlaczego?
—  Rządca md me pozwala.

Kto ci nie pozwala?
—  Rządca tego domu, w któ 

rym mieszkam.
—- Czyś ty zwarfował?
■*- Nie. Jestem przy zdro­

wych zmysłach
—  Jesteś zdrów, zakocha ly

1 Uczysz się ze zdani&m rząd­
zy?

■— Ha! Cóż mogę zrotrc?
Nie rozumiem. Rządca 

noże się wtrącać do meldun­
ków, do metryk, ale nie do twe

ożenku.
—  A  00 jednak « ę  me zga­

dza.
—  Więc ty mu powiedz pro­

sto z mostu, że ożenisz się ze 
swą wybranką i basta.

—  Ach! On mi nie pozwoli.
—  Kiszkowa ki, zastanów adę 

Jui dawno skończyłeś dwadzie 
Ścia jeden lat a. więc jesteś peł 
ńoletni. Rząoca i m  jest twym 
vjoem, and matką. Nie powinny 
go wcale obchodzić twoie spra 
wy ifercowe. Miłość to nic jest 
loeMunek. Nie pytaj go o nic 
d ożeń się.

—  Ach, to niemożliwe. Mu 
&zę mieć je^o zgodę, a wiem, 
te  nie uzyskam jej.

Pac zerwał saę z krzesła.
—  Idjoto! Kretynie połama­

ny! Któż to prosi rządcę o po­
zwolenie na ożenek?

Id f do cholery, bydlaku. Nie 
gadam z tobą. więcej. Dowidrc 
n*a.

Kiszkowski chwycił go za rę 
kaw.

—  Pac! Zaczekaj! Nie gnie­
waj się, kochany. Ale, aby oże 
nić się, muszę nk C pozwolenie 
nąazeco rządcy,

Dlaczego musisz, bałwa­
nie'’  Dlaczego!?

—  Przecież to jego córka!
Astrolog.

Coi dla pani

$ C V

■u \in* tą /ni ezuorynkl a la pe 
fik. Modna pani ma fryzurą z bod 

wijanych wyraka lokótr

N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Gehenna 14-letniej dziewczyny (Godło: Piekło)
(Dokończenie)

Chcieli mnie zabrać z sobą, 
ale nie dałam się.

Zaopiekował się mną restau­
rator, który
ROBIŁ ZE MNą , CO CHCIAŁ.

Podobało mi się to życie, 
gdzie niema etykiety. Od tego 
wieczoru byłam częstym go ­
ściem w tej restauracji. Czy tyl 
ko restauracji? O nie! To mi 
dawało zapomnienie, lecz nie 
całkowite. Czasami taka ogar­
niała mnie apatja...

Było wszystko pięknie, do­
brze,

DOPÓTY 
MIAŁAM PIENIĄDZE

Pieniądze nie na długo star­
czyły, bo me na cały rok. Moi 
koledzy nie wiedzieli, gdzie mie 
szkam, tak ich sprytnie umia­
łam oszukiwać. To mi-ie urato- 
\ -ało od utonięcia w bagnie, 
choć

PO szvTT W  BIOCIE, 
BRNĘŁAM

:ednak nie utonęłam.
Ubranie było stale brudne i 

juz zniszczone, lecz nic mnie to 
nie obchodziło. Elegancka Zo~ 
sia stała się bruduą Felką —  
tak mnie nazwano.

Miałam jeszcze ubranie po 
Stefo!. Wisiało w szafie, czyste, 
nietknięte, lecz tego aie rusza­
łam przfrchowme je. iak naj­
droższy skarb. Raz obejrzałam 
i zpowrotem powiesiłam.

TERAZ OPRZYTOMNIAŁAM
a.estety, jui zapóżno.

Straciłam p?eniąaze, komor 
ne me zapłaciłam, nie miałam 
na życ,e. Jedyne wyjście —  0- 
tmć się. Lecz przedtem 00- 
ST*an* na grób Stefci. ponieważ 
dawno iuż tam nie bvh m,

Na cmentarzu trafie było mi’ 
trpdno. O nare prnk-św

WIDZ®; KWI M  Y. ŚWIEŻE,
a po moich ani śladu.

Fotografia Stefci, umieszczo­
na na pomniku, zdawała się pa 
trzyć na mnie. Poczułam wyrzu 
tv sumienia. Jaka jestem podła! 
Zapomniałam o świętym obo­
wiązku...

Boże! a kto mói grób będzie 
pielęgnował? Gruby Józek, czy 
Felek? Albo „Złoty Dziób", czy 
też inny? Otrząsnęłam się ze 
wstrętem, westchnęłam z głębi 
duszy.

— Stefuniu, daruj mi moje błę 
dy! Przysięgam ci, że rzucę tę 
bandę szubrawców. Postaram 
się wrócić na uczciwą drogę ży 
cia i znów b ęd ę  ubierać

TWÓJ GRÓB KWTECTEM.
Wróciłam do domu zdruzgo­

tana, wyczerpana, myślałam, co 
robić? Mam ładne mieszkanie, 
zal mi go zw!nąr, tu mam tyle 
drogich wspomnień. Na co spoi 
rzę, przypomina mi to, Co było 
dla mnio najdroższe.

Po nocy najokropniejszych
walk. posfanowiław wrócić

DO SWFOO ST \REGO 
PRZYJACIELA

i prorić go gorąco o przebacze­
nie. Jeśli mnie odrzuci, pójdę 
na służbę do dziec* i będę gor­
liwie pracować.

Trudno, muszę mieszkanie 
sprzedać. Jeżeli mój stary przy 
iaciel zaofiaruje mi swą pomoc, 
łc czegoś się nauczę i będę u 
siebie pracowała.

Tak też się stało. W  ponie­
działek z samego rana z drźe- 
,vem nacisnęłam guz"< dzwon­
ka do mieszkania mego 4-»bro- 
i.zvńćy.

W  drzwiach ukszała Się
MŁODA, PRZYSTOJNA PANI-

Drgnęłam, a przez głowę prze 
leciało m, tysiące różnych my­
śli.

—  Czyżby miał jui mną? I 
to tak młodą?

Pani ta zmierzyła mn,e od 
stóp do głowy j zapytała napo- 
zór spokojnie:

—  Czego pani sobie życzy?
— Przepraszam panią, chcia­

łabym ślę widzieć z panem.
— Ach, tak! Proszę...
W  mieszkaniu odrazu się zo­

rientowałam, kim jest ta pani, 
gdy

U-TRZAŁAM MAŁE BOBO.
Mówił mi w swoim czasie 

mój przyiaciel, że ma ryna ka­
pitana. Zrozumiałam teiaz. By 
ła to synowa.

Ku memu niezmiernemu zdzi 
Wleniu, mój przyjaciel przyiał I

mnie,
JAKBY NIGDY NIC

Na samym wstępie powiedział
—  Wie działem, Zosieńko, że 

wrócisz. Nawet wiem, co ro­
biłaś w międzyczas te

Wystąpił na mnie rumieniec 
wstydu, zrobiło mi się ciemno 
w oczach, przeraziłam się nie­
zmiernie. Byłam pewną że on 
nic nie wie o mojem złem pro­
wadzeniu się.

Nie mógł; m słowa wypowie 
dzieć, a mój przyjaciel mówił 
dalej:

—  Nie mow o niczem, tylko
0 tern, co zamierzasz teraz 10 - 
Lić?

PowiediT-ałam. że cn^ę się na 
uczyć k*-oju i szycia, ab^m mo­
gła zostać w swem mieszkaniu
1 zarabiać sama r,a siebie.

Zamyślił się mói przyjaciel I 
zapytał:

— A  masz zdolności do « z y
cis?

Powiedziałam, że tak i przy* 
pomniało mi się, jak same prze­
rabiałyśmy sobie «uk:enki ze 
Stefcią.

ZGODZIŁ SIĘ NA MOJĄ 
PROPOZYCJĘ.

Łatwo było mi nauczyć się 
krawieczyzny. gdyż w tym kie­
runku miałam zdolności. liz*i 
pracuję u siebie w domu, mam 
dużo ■-oboty .Zawdzięczam to 
wszystko mo,emu dobroczyńcy, 
i pamięci Stefci.

Miłość jest piękna, wykosi du 
szę nad wyżyny niebios, ale i 
spycha na

DNO PRZEPAŚCI.

NIg lekceważyć płatnika podatków
Podatki są źródłem dochudu 

Państwa. Wszelkie źródła do­
chodu specjalnie w czasach 
dzisiejszych, powinny być ota­
czane szczególną opieką, dale­
ko iaąceml ułatwieniami 1 u- 
proszczeniem czynności płatni­
czych.

Piawdę tę zrozumiały jedno­
stki i instytucje prywatne. K li­
enteli idzie się na rękę. Przy 
boiskach sportowych ustawia 
się więcej kas, również teatry 
sprzedaią bilety w kilku miej­
scach, Ly tvlko umożliwić pła­
cące] publiczności wpłacanie 
gotówki iak najszybciej, bez 
straty czasu i zdrowia.

Zupełnie inaczej zapatruja 
się na tę sprawę nasze władze 
skarbowe. Dla orientacji war- 
*oby odwiedzić likwidatury i 
kasy skarbowe w Równem przy 
ul 3-go Maja. Przychodzą tam 
'udzie o starganych nerwach, 
ludzie, którzy niejednokrotnie 
muszą sorzedać lub zastawić 
swój dobytek, aby tylko zapła­
cić Dodatek.

Jak wygląda ułatwienie ’m 
tej czynności? Na wstęoie ude­
rza brak dostateczne? ilości ta­
blic orientacyinvch. Niema rów 
nież portiera lub woźnego, któ­
ryby udz;elał „stronom" inłor- 
macyj. Płatnicy są więc zdani

wyłącznie na własną przemyśl­
ność i dar orjentacji. Niewielki 
kartonik przy wejściu, nazwa­
ny szumnie tablicą orjentacyj- 
nć stanowczo nie wystarcza.

Są okienka zupełnie bez na­
pisów. Są inne, przy których 
załatwia się np. 5 różnych 
spraw, a napis nad okienkiem 
poucza i wyszczególnia tylko 
dwie. W  następstwie tego po­
datnik doczekawszy c.erpliwie 
swej kolejki, dowiaduje się, że 
jego sprawa należy do kom ^ 
tencj” sąsiedniego okienka 
gdzie znów czekać musi od 
ooczątku. Nic dziwnego, że pu­
bliczność cięsto i głośno ko­
mentuje niezbyt pornleDme ta­
kie porządki i daje wyraz obu-1 
<*zemu na lekceważenie tych, 
którzy płacą.

Popatrzmy dalej, jak wygłą- 
la „temoo" pracy po drug.ei 
stronie okienka. Jezeh z jedn^i 
strony okienka czeka ogonek 
ołatników, urzędnik siedzący 
00 drugiej stronie winien chy­
ba bez orzerwy odbierać naka- 

płatnicze i rozdzielać ie ce­
lem natychmiastowego zbada­
nia i załatwienia między kilka 
?ub kilkanaście sił. na których 
brak prze-iei nie można się 
uskarżać. W  tym ww -^ku za­
łatwienie sprawy trwałoby k>!-

Sklepy w  P a ryżu  otw arte
w  n > d r e e  * Sw eta

wlnfernłe otwarti są bez przerwy ca'W  Paryżu można o każdej porzo 
dnU 1 nocy, w  niedzielę 1 święto ku­
pić wszystko, co komn może być po­
trzebne, od kołnierzyka do mebli wią 
czniej

Permanentna obsługa klienteli ma 
w  Paryżu swoją rację bytu, niema tu 
okresie no i godzny zamykania skle­
pów, ani p rzer •p świątecznej, aczkol­
wiek konwencja waszyngtońska o re- 
gulowaaio dnia pi scy jest ściśle prze­
strzegana. N ikt z pracowników nie 
pracuje w ięcej godzin tygodniowo, niż 
przew idtie konwencja. A le  'stniejc tu 
i lnnkejo jr je  bardzo liberalny system 
podziała pracy. Żaden kuoiec w  Pa­
ryżu nie trzyma swego sklenn otwar­
tym dłużej, niż mu sic to opłaca.

Na bocznych ulicach np. skieuy z 
konfekcją zamykała aie o siódmej wie 
czOtem wnohliż" W le lk ’ch Bulwarów 
—  o dziesiątej SkUoy z nabiałem za­
mykają się o slódmei, kolonialne i de­
likatesów —  o ósmej, z nierławem  — 
o dziesiątej 1u'-> jedenastej. Właściciel 
ktenu kolonialnego otw 'era ko w  nie 

dziele do plerwszeł nrzedoołndnłem. 
uo-zem zamaka 1 otwiera znów o szó­
stej po południa.

W  poniedziałek sklcoy z mięsem są 
zamknięte, bo *  niedziele rzeźnie nie 
funkcjonują. W  eikie magazyny, do­
my towarówe świętuje w niedzielą i 
nóf poniedziałku. Banki I biura zamy­
ka li sl* w  sobotę o godz. 1 ot, oolu- 
dniu SMeoy z tania dołowa konfek­
cją, blaUzna ! obnwłem nie zanykai” 
ale W nie<isie!e. bo włeóly erynia za­
kony rodziny robotnicze ale to się 
dziele dawnie na nrzedm !f--ia b Pa­
ryża. W iększe restauracje, kaw arnie

lą dobą, przyczem flożbu pracuje lam 
na trzy zmiany.

Małe sklepik] spożywcze, gdzie pra­
cuje właściciel i jego rodrtna, otwar­
te są, *sk koma wygodnie: jeden i.a- 
myka bndą o ósmej, drugi o dz ew-ą< 
tej, trzeci jeszcze później.

ka minut. Tak przynajmniej
vktuje logika i zdrowy rozsą­

dek.
W  rzeczywistości jednak jest 

inaczej. Urzędnik przy okien* 
ku odbiera nakaz płatniczym 
przegląda go, wstaje od biurka« 
idzie wgłąb pokoju, wyszukuje 
księgę, którą przenosi UŁ biurs 
ko, otwiera, bada, sprawdzą, On 
liczą, snuje..., -a tymczasem po* 
datn cy cierpliwie czekają w ki! 
kuraetrowym ogonku. Mijają mi 
nuty i kwadranse. Wreszcie spre 
wa jest załatwiona. Urzę Inik 
podaje akt swemu vis »  im  i od 
nosi księgę na dawne mieisce.

System ten jm ty tut t^lkc czt 
ka;ącą na kolejkę publiczność, 
ale i samych urzędników Załai, 
wienie każdej sprawy trwa Kil' 
kanaście minut, w nas tępa n u  
czego płatnik, który przvebod& 
o godz. 11-ej po dwugodzinnem 
deptaniu odcisków w  og<mktk« 
odchodzi o 1-ej od okienna eie 
załatwiwszy sprawy. Musi 
przyjść następuego diiia i ła cn  
nać na nowo.

W  ten sposób traKtuje się tt 
nas ludzi którzy przycnoaza oła 
cić 1 to w czasie, kieuy budżet 
nie iest aktywny.

Racionslizacja pracy nie std, 
jeszcze niestety na wysokości 
zadania.

PŁATNE UKLOPr PRACOWNICZE
X IX  Miądrynarodowa Konfsrsncją 

Pracy, wyzuaczona na dziM  4 maren, 
zajmie się między innemi sprawami 
urlopów robotniczych. Dotychczas 14 
państw (m in. i Polska) uwzględniło 
w swych prawodawstwacb urlopy ro­
botnicza, w innych państwach tprsua 
ta iest wpiawdzie uregulowana p-aw- 
nie, lec- rozwiązanie s^re znaiduje w 
umowacn zbiorowych Ohliczo io. i *  
w samej Europie około *0%  ogółu pre 
cującego korzysta z urlopów.

P R O G R A M  R A D I O W Y
ka. 6.5C Muzyka. 7.1 T Dzień. por. 7.25 
D. c. muzyk'. 7.50 ..Wskazówki prak­
tyczni." 8.0C Audycja dla szkół. 11 57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.05 Muzyka. 
12.45 „Racjonalni pranie 13.00 „Kar 
nawal w muzyce" łplyty). 15 45 Kon­
cert. 16.30 Lekcja jęz. niem. 16.45 
Płyty (Slyn. artyści). 17.03 ,,Za [adki 
muzyczne" (dla dzieci) 17 15 „Rocz- 
nici Jitwy grochowskiej'. 18.00 Prze­
gląd filmc ry. 18.10 Pieśni. 18.25 Chwil 
ka spoi. 18.34 Skrz. ogólna. 18.40 
cia kult. stolicy". 18.45 Jazz. 1915, 
Skrz. roln. jo.35 Audycja żołnier?na , 
30.00 „Coś pikantnego". 0055 „Jak| 
pracujemy .. Polsce" 2100 Koncert 
symf. 22.00 Koncert rek) 22.15 Kon­
cert k ipeli ludów 23,05 Muzyka tan.

„N1EMASZ, JAK NAS7 KRAJ" 
Mają Hiszpanie swoje tanga. W ło ­

si — tarantel lę, a my mamy swoje za­
dzierżyste, ..ułańskie" mazury oberk, 

kuiaw.aki. które zawsze serdecznie 
prosto przemawiają do temperamen­

tu Polaka Z tego rodzaiu repertua- 
rem wystąpi w stvd!o Polskiego R “ - 
d;a dziś o godz. 22.15 polska kapela 
ludowa Dzierżanowskiego i Suchoc­

kiego, której przyśpiewywać bodzie 
B. Hi tek.

RACJONALNE PRANIE
K i żra praca oawet najbardziej nią 

pozorna jeżeli me iest spełuiana ra­
cjonalnie. tri ci na swei wartości i przy 
nosi wiele kłopota i nieproduktywnie 
zużywa energię Pranie, zdawałoby 
się. nie wymaga jui dzisiaj rad. aa- 
skutek wieloletniego doświadczenia 
każdej gospodyni Okaznia się ‘ad* 
na! , Ze można i o praniu jeszcze do­
wiedzieć się i ntle nowych i pozytecs 
nych rzeczy. Zresztą mogą się o tem, 
same par.ie gospodynie przekoneć. sło 
chaiąc ffr if o godz. 1245 odczytu p- 
Zofji Brykalskiej.

„COŚ PIKANTNEGO"
Audycja muzyczna iaką nadal ra­

diostac ja  warszawska dziś o godzinie 
20.00. nosi intrygujący tytuł .Coś pi­
kantnego' Bnd-V  to audycje staryeh 
a ios rn ek ,  wśród którvch ó w c z e s n e  
ś z 'a g ie ry :  Diosenka o Andzi czy tek 
aria o o e r e t k o w i  ..1 krok w krok s 
ir mknie . . . "  należały do p oc iąga j- 

cych, ale bądi co bądź do Irywolnych*
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Rotoiy publiczne na t e i  n stole
sa potrzeba nsjp.lniejsza w dolfe kryzysu

Juz od kilku lał r ys tema tycz 
nie podnosimy z tego miejsca 
konieczność podjęcia robót pu­
blicznych na wielką skalę, aby 
przeprowadzić skuteczną wal­
kę z bezrobociem. Dzięki ostat­
niej inicjatywie Rządu i uchwa 
łom ciał ustawodawczych o stu 
mil jonach, przeznaczonych na 
roboty publiczne, plan ten za­
czyna się urzeczywistniać. Nie­
stety, w granicach jeszcze zbyt 
małych w porównaniu do istot­
nych potrzeb i ogromu klęski 
bezrobocia.

Jak wynika z oświadczeń rzą 
dowych, roboty publiczne głów 
Uym swym zasięgiem obejmą 
prowincję, wciągną do pracy ar 
mję bearoboczą usadowioną na 
wsi i w małych miasteczkach. 
Po oddłużeniu warsztatów rol­
nych jest to dalsza próba po- 
dźwignięcia ludności wiejskiej i 
małomiejskiej z upadku gospo­
darczego, próba konieczna, któ 
ra niewątpliwie da pozytywne 
rezultaty.

A le eo dalej? Gdzie znajdą 
zatrudnienie bezrobotni wiel­
kich miast i skupień przemyslo 
wych? Czy ma się zacząć wę­
drówka bezrobotnych z miast 
na prowincję, gdzie dobrodziej­
stwa robót publicznych zaczną 
działać? Czy ma się zacząć wal 
ka proletarjusza miejskiego z 
kolegą ze wsi o pracę przy szpa 
dlu? Walka, którą podniecać 
będą naturalne antagonizmy?

Wydaje nam się, źe taki stan 
faktyczny mógłby doprowadzić 
do niebezpiecznych wyników. 
Zaspokoiwszy gfód pracy na 
wsi, trzeba również znaleźć spo 
tób na zaspokojenie głodu pra­
cy w mieście.

Niewątpliwie swój plaster na 
ranę bezrobocia przyklei Fun­
dusz Pracy (ma dane ku temu, 
aby swój udział w walce z bez­
robociem w tym roku rozwihąć 
na szerszym froncie), ale z do­
świadczenia wiemy, źe działa­
nie jego nie będzie miało decy­
dującego wpływu na kształto­
wanie się rynku pracy. Tcm ko 
nieczniejsze wydaje się powią­
zanie programu Funduszu Pra­
cy z wielkiemi robotami publi- 
cznemi dla proletarjatu miej­
skiego.

A  bezrobotni pracownicy u- 
mysłowi? Dotychczas o nich

głucho, a przecież oni przez 
swe zdeklasowanie społeczne i 
najsłabsze przygotowanie do 
znoszenia ciężarów przesilenia 
gospodarczego zasługują na o- 
piekę państwaI

Ogródki warzywne, które za­
czynają uprawiać, mogą rato­
wać ich nadwątlone siły fizycz­
ne, ale ani nic odzieją, ani nie 
dadzą im dachu nad głową, nie

mówiąc o innych' potrzebach 
człowieka kulturalnego.

Naszem zdaniem, tegoroczny

Zgromadzenie delegatów
p .a io u n ik ó w  miejskctr W a rs za w

Odbyło się ostatnio Zgroma­
dzenie Deiegatow wyuziaio- 
wycŁ Związku Zawodowego 
Pracowników Samorządowych

plan robót publicznych nie jest' m. st. Warszawy, na które przy 
kompletny przedewszystkiem byli przedstawiciele wszystkich
dlatego, że nie przewiduje pra­
cy dla bezrobotnych miast i pra 
cowników umysłowych, a nadto 
zbyt małe kapitały wciąga do 
walki z bezrobociem.

Zdzisław Wójiowicz.

wydziałów i instytucyj miej­
skich.

Po wysłuchaniu obszernego 
sprawozdania przedstawicieli 
Zarządu z sytuacji na terenie 

I Gminy stołecznej i z działalno-

Robotnicy M im  mi u) tace o utn.tee zlw o o
Spór roistr ygnie nadzwyczajna komisja rozjemcza

Zimowa prinrwa w ruchu bu­
dowlanym zbliża się ku końco­
wi. Znajdujemy się w przede­
dniu rozpoczęcia sezonu budów 
lanego, który z różnych wzglę­
dów zapowiada się pomyślnie. 
Zarówno inicjatywa prywatna, 
jak i społeczno - państwowa 
wróży dobrą koniunkturę dla 
robotników budowlanych. Na 
porządek więc dzienny wpływa 
doniosła sprawa ustalenia wa­
runków prący dla robotników, 
którzy z kielnią w ręku staną 
do swego sezonowego warszta­
tu.

Smutne mamy doświadczenia 
Z lat ubiegłych, bowiem zbyt 
późno regulowano zagadnienia, 
które przed sezonem powinny 
znaleźć swą formułę prawną. 
Dyżo dni pracy sfracptio w se­
zonie ubiegłorocznym tylko dla 
tęgo, że walka rozgorzała w o- 
kresie najbardziej sprzyjają­
cym do pracy. Zatargi o płace 
przekształciły się - w, długotrwa 
łe strajki właśnie wfedy, gdy 
można było pracować.

Błędu tego unikniemy w roku 
bież. dzięki inicjatywie Z w. Za­
wód. Robotn. Przemysłu Bu- 
dowl. ZZZ., który już wystąpił 
do Min, Opieki .Społecznej o 
spowodowanie zawarcia umo­
wy zbiorowej w przemyśle bu­
dowlanym na cala Polską.

Odbyło się już kilka konferen 
cyj w tej sprawie przemysłow­
ców budowlanych z  robotnika­
mi.

Ostatnia taka narada miała
miejsce w dniu wczorajszym w 
Min. Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem nacz. Prenier 
orzy udziale pp. Martensa, Cha
bielskiego i Pronaszki ze strony

R U C H  Z A W O D O W Y
r z e m ie ś l n ic y

Inowrocławiu odbył ais wfelki 
•jazd rzemiosła okręgu inowrocław­
skiego. który obeimnjo dwa powiaty: 
inowrocławski i mogoleński. Przemó­
wienia wstępne wygłosił prezes Izby 
Rzemieślniczej w  Poznaniu p. Za- 
hząpwski.

Po przemówieniu przedstawicieli 
władz nastąpiły releraty, które wy-

gosfli: p. dyr. Kurowski — y. proces 
Ch. Z. R.. p. Sobczak —  prezes 

Zarządu Głównego N. Ch. Z. R. O 
sprawach podatkowych referował na 
ezełnik o. Kozłowski ze Związku Izb 
Rzemieślniczych. Na rje idzie  pow­
zięto szereg rezolucyj.

JED W ABNICY 
Ostatnie odbyła się konferencja w 

Inspektoracie Pracy w  Lodzi w 
oprawie zawarcia nmowy zbiorowej 
w przemyśle jedwabniczym zarobko­
wym przy udziale przemysłowców z 
Pabianic i Łodzi oraz delegatów ro­
botniczych.

Przemysłowcy na podpisanie umo­
wy zbiorowej śłę nic zgodzili, tłuma­
cząc się konkurencją chałupników, 
którzy na terenie samych Pabjaflie 
posiadają tysiąc wrzecion.

Konferencja tadnego wyniku nie 
dała. wobec czego delegaci robotni­
ków  rnnnwiedsiełi strajk.

NItST rUNKC-TON A R  JUSZE 
Zarząd Główny Związku Niższych 

łuBkrjnr>»»fi/s»św Państwowych

zwrócił się do Prezydjum Rady M i­
nistrów w  sprawie zamazania n ii 
szych tunkcjonarfuszów de pełnienia 
służby w  soboty w  tej samej ilości 
godzin, co i w  inne dni. pomimo, że 
■•rzędnicy pracują w  soboty o dwie 
godziny krócej.

Prezydjum Rady -Ministrów zażą­
dało od Związku podania tycb urzę­
dów państwowych, w których nie 
■«st stosowany skrócony czas pracy 
y  soboty w  stosunku do niższych 
funkejonarjuśzów. Żądane wyjaśnie­
nia zostały przez Związek przesłane 
i należy przypuszczać. iż Prezydjum 
Rady Ministrów ukróci samowolę nie 
których kierowników urzędów i za­
kładów państwowych.

przemysłowców oraz p. Józefa 
Pluskowskiego na czele delega­
cji robotniczej.

Przedstawiciele przemysłow­
ców odnieśli się życzliwie do za 
sady umowy zbiorowej na całą

lanie nadzwyczajnej komisji 
roz/emczej dla przemysłu bu­
dowlanego w Warszawie.

Stan taktyczny jest w-ęc ta­
ki, że umowa zbiorowa dla War 
szawy będzie przesądzona

Polską, żądając jednak oddziel j przez uchwalę nadzwyczajnej
ncj umowy dla Warszawy. W 
uzasadnieniu tego stanowiska 
podnosili, że zawarcie dobro­
wolnej umowy zbiorowej jest 
niemożliwe, gdyż proponowane 
stawki płac są ich zdaniem wy­
górowane i brak jest podstaw 
do powszechności umowy.

Z tych względów wczorajsza 
konferencja nie doprowadziła 
do wyniku, wobec czego p. na­
czelnik Prenier oświadczył, że 
nystąpi do p. ministra Opieki 
Społecznej z wnioskiem o powc

List (o  Redakcji
W ytwórnia czapek i umundurowa­

nia W  Wikiński nadesłała nam list 
treści następującej:

Szanowny Panie Redaktorze!
W  związku z notatką pod tytułem 

Strajk u Wikióskiego trwa nadal" 
umieszczoną w Pańskiem poczytnem 
piśmie w  Nr. 4S, z dnia 17 lutego 
'b., proszę o zamieszczenie nast-^u- 
ącego sprostowania: 1) ni«—rawdą

■est. że wymówiłem pracę części ro­
botników, odmawiając wypłaty za­
robków oraz odszkodowania, 2) nie- 
piawdą jest, jakobym nie uznawał 
rwiązków zawodowych i odmawiał 
oertraktacyj z delegatami, 3) nie­
prawdą jest, jakobym żądał obniżki 
płac o 25 proc.

Natomiast prawdą jest: 1) że żą­
dam wyrównania cen. według cenni­
ka przyjętego w innych fabrykach 
tego samego typu i zatwierdzonego 
przez Inspektorat Pracy. 2) że nie 
mam wobec robotników żadnych za­
ległości za wykonaną -'racę, 3) że 
pertraktuję s przedstawicielami 
7wiązku w osobach sekretarza 
Związku p. Deszczyńskiego i innych 
członków Zarządu Związku. Komu­
nikuję również, że dnia 25.1. r.b. spra 
wę przedłożyłem w  Inspektoracie 
Pracy, gdzie kilkakrotnie snot-katem 
siv s przedstawicielami Związku w 
obecności pana Insoektora Pracy.

Z  poważaniem
(— ) W . WikińskL

Wykrycie nielegalnego 
b ura pisania podaA

SAM ORZĄDOW CY
W  sali Rady Miejskiej w Poznento 

odbyło się walne zebranie delegatów 
Związkn Urzędników Miejskich W  
chwili obecnej Związek liczy 891 
członków zgrupowanych 
kołach.

Zebranie udzieliło absolutorium u- 
stępującemu zarządowi i powołało 
nowv Zarząd w  składzie: rezes —
p Wawrzyniec Gaertner y . prezes 

p. Stanisław, Czerwiński, sekre­
tarz —  p. Kaczmarski, zastępca — 
p. Ruezkowski. skarbnik — n M ize­
ra, zastenca p Kowalik w ’ A  Nd !<■ 
misji rewlzvinej weszli:
Grzonka i Bielawie*.

Przeprowadzana przez starostwo 
grodzkie śródmiejsko-warszawskie sy­
stematyczna kontrola biur pisania po­
dań do władz administracyjnych i są­
dowych ujawniła wczora, istnienie nte 
legalnego biura pisatra podań, prowa­
dzonego przez Jadwigę Falkiewicz i 
jej siostrę. Lidję, przy A L  Jerozolim- 
skiaj 9 m. 21.

Petenci byli zwabiani do tego biu­
ra ulótkami rozdawanemi na ulicy, 
które brzmiały: „Pisanie listów mi­
łosnych, korespondencji, tłumaczenia

  na obce jeżyki etc." Okazało się jed-
liCznych nak, że piaano przeważnie podania do 

władz administracyjnych i sądowych 
bez posiadania odpowiednich upraw­
nień.

Podczas lustracji próbowano zni­
szczyć dowody rzeczowe.

W  wyniku siostry Falkiewicz i kie­
rownik biura Bronisław Glauber b-
sekretarz sądu grodzkiego będą po-
tągnięc: c'o odpowiedzią':.ości sądo-

komisji rozjemczej, zaś pertrak 
tacje co do umowy ogólnopol­
skiej będą prowadzone nadal 
na dotychczasowych podsta­
wach.

Dla uzupełnienia należy po­
dać. żt robotnicy żądali nastę­
pujących stawek płac (podaje­
my tylko najgłówniejsze):

Murarz I  kategorji, który sa­
modzielnie wykonuje trudniej­
sze prace murowe lub tynkowe, 
nie mniej niż zł. 1.70 za godzi­
nę; inni murarze zł. 1.50 za go­
dzinę.

Grucownik nie mnief, niż zł. 
1.05. Koźlarz, noszący 30 ce­
gieł, najmniej zł. 1.20 Cieśla l  
kategorji nie mniej, niż zł. 1.55: 
pozostali cieśle —  zł. 1.20.

Zbrojarz l  kategorji —  nie 
mniej, nii zł. 1.55 — // kate­
gorji — zł. 1.05. Betoniarz — 
zł. 1.05. Pomoc na budowie — 
85 groszy. Malarze budowlani 
(samodzielni) —  zł. 1.60, pozo­
stali malarze — zł. 1.20. Po­
sadzkarze. terahociarze samo­
dzielni — zł. 1.60, ich pomocni­
cy — 85 groszy za godzinę.

Należy życzyć, aby sprawy, 
mogące wywoływać zatargi i 
strajki, zostały załatwione 
przed rozpoczęciem sezonu bu­
dowlanego. Leży to w interesie 
Państwa i robotników.

ści Władz Związku — Zgroma­
dzenie Delegatów jednomyślnie 
zatwierdziło je i przez aklama­
cję wyraziło podziękowanie Za­
rządowi za jego wytężoną pra 
cę w okresie tak ciężkim dla 
pracowników miejskich.

Na zakończenie Zgromadze­
nie Delegatów jednomyślnie po 
wzięło szereg uchwał, w pierw 
szyrn rzędzie w sprawie polity­
ki personalnej -Władz Miej­
skich.

Zgromadzenie poleciło Zarżą 
dowi wszczęcie akcji przeciwko 
zwalnianiu pracowników w prze 
dedniu nabywania przez nich 
uprawnień emerytalnych, zatru 
dnianiu nowych pracowników 
posiadających inne zabezpieczę 
nie bytu. a niejednokrotnie spro 
wadzanych nawet z poza War­
szawy; wyjednanie pierwszeń­
stwa dla zredukowanych praco 
wników do stanowisk w służbie 
miejskiej, umożliwienia awanso 
wania starych pracowników, 
zerwania z chronicznem zatrnd 
nianiem pracowników w godzi­
nach nadliczbowych i t. d.

Pozatem Zgromadzenie w ca 
łef rozciągłości popadło zabiegi 
Zarządu w sprawie utrzymania 
na dotychczasowym poziomie 
wydatków na pomoc lekarską, 
wyodrębnienia jej w samodzie! 
r,y wydział i powołania Rady 
Pomocv Lekarskiej z udziałem 
przedstawicieli pracowników.

Wkońcu uchwalono wezwać 
ntfót pracowników miejskich do 
opodaMrnwaoia sie na budowę
iaiPnTo'ńw izbo dar :«,’rr'ao-
*wy dla Marszałka Piłsudskie­
go.

Z?az* h. wvffinw n’i6w 
p o ls k i  szkotf 

w M o 'y h tr e
W  dniu 10 marca r. b odbędrie si< 

w Warszawie Zjazd b. wychowanków 
Polskiego Gimnazjum w Mohylewie 
nad Dnieprem z lat 1915 — 1918.

Obrady Zjazdu rozpoczną się o g 
11-ej rano w salt przy ul. Czackiegc 
12 m. 3, poprzedzone Mszą św. od­
prawioną o godz. 10-ej rano w ko­
ściele Św Krzyżu.

Bliższych inłormacyj udziela adwo­
kat E Guliński, Poznańska 23 m. 1 
tel. 9-56-85.

Elementarz prawa pracowniczego

Prawa ajentów handlowych
Rozstrzygnięcie pytania, czy sto-

snnek prawny, zachodzący między a- 
lentem handlowym a firmą na któ­
rej rzecz wykonnfe on ewe czynne 
ści, podpada pod pojęcia umot y  o 
pracę pracowników umysłowych w 
myśl rozporządzenia s dnia 16 marca 
1928 roku, posiada nietylko znacze­
nie teoretyczne, lecz obfituje rów- | pieczeństwo. 
ależ i w  doniosłe skutki praktyczne Mając powyższe względy

gorjt samodzielnych pośredników. < 
pterając elę na treści zawartej mir 
dzy stronami umowy Z omowy to 
wynikało bowiem, iż powód, m. ją', 
sobie przyrzeczoną prowizję od za­
mówień uzyskanych aa pewnym cb- 
szaize za towary strony pozwanej 
pracował na właąne ryzyko i niebez

. GroWt>). kara do

zarówno dla firmy, fak i zatrudnione 
go u niej ajenta.

Od odpowiedzi aa to pytanie zale­
ży powstanie obowiązku ubezpiecze­
niowego, uprawnienie do zachowania 
trzymiesięcznego łermian wroow ie- 
dzenia, prawo do urlopu i Ł  p.

W  orzeczeniu z dnia 17 kwietnia 
1934 rokn Sąd Najwyższy, rozpozna­
jąc konkretny spór, nstalil następu­
jąca zasadę prawnęs 

„Cechy zewnętrzne, przewidziane 
w  rozporządzeniu o  nmowie o pracę 
pracowników umysłowych, same 
pracz się nie wystarczają do pod­
ciągnięcia pracownika pod przepis te 
go rozporządzenia; mnszą nadto za­
chodzić charakterystyczne cechy n- 
mowy o pracą, jakiami sąi zależność 
piacownika od pracodawcy, obciąże­
nie pracodawcy ryzykiem, w rejzcie 
objęcie nmową samej pracy. Dlatego 
ajent handlowy nie musi podpadać 
pod kategorię pracowników w rozu­
mienia powyższego rozporządzenia". 

W  sprawie teł Sad Naiwyższy no- 
6 miesięcy j Hrielając pogląd 1 instancji, nznal za 

sinawe zaliczeni* powoda do kate­

drę, należy raczej doiść do wnloslra 
! l i  zasada ogólna, zaliczaląca lub wy 
łaczaiaca ajentów handlowych do 
liczby pracowników nnresłowych w 
świetle przytoczone! wykładni Sądn 
Najwyższego, utrzymać się nie może 
odpowiedzi szukać należy w  zesta­
wieniu danych taktycznych każdora­
zowo rozpoznawanego sporu.

Każda zatem osoba zainteresowa­
na, chcąc zaofiarować swe nsłngl w 
charakterze ajenta handlowego, win­
na (nż zatem w zarania — te jest w 
chwili zawierania umowy z firmą, na 
leżycie się zastanowić, czy pradple 
zachować stanowisko samodzielne, 
czy też woli poddać sie rygorom, ch* 
rM<*eryznfacym zsN+ny stosunek 
służbowy, ze wsrv«tk>eml s rm r lą s i 
nrrni doń sk"*V»mI prawnemf.

Jasne okreflenN w  np—włe tez* 
łem-Trk praw ł fiN sH -rltśw  znos* 
credzić może u-eieduoV»-«tnie tarel• 
i sporu a na wypadek u'«-iun+nośc: 
N ż  poiu-nieei* drogi a»d„wej, pozwo 
11 na słuszne, edpowiadalace — wol* 
stron w chwili zawierania nmowy, 
roMtrsygnięcie powstałego ta targa



RZYK W NOCY
WSTRZĄSAJĄCE C R O Z A  D Z I E I E  S T RASZ LI WE !  T A I E N N K Y

Sędzia śledczy Krzymowski zauważy! potęgu­
jące się znreszanie pani Heleny.

Zapytał w;ęc przebiegle:
—  A  może to nie służąca, lecz szanowna pani 

się myli? Najzupełniej w dobrej wierze, oczywiście...

■—- Bo ja wiem? Może i ja się mylę doprawdy— 
przyznała Helena, dodając — przyznam się szcze­
rze, że specjalnie nie patrzałam na zegarek. Może 
doprawdy było później...

— C zy to prawda, że Marysia zwróciła uwagę 
pani na strzał, który padł tuż przed oknami pani?

—  Nie przypominam sobie.

— I raz jeszcze pani stwierdza, że pani nic nie 
słyszała, choć o tej porze stała pani przy oknie?

Tu już Helena zdenerwowała się, Przejęta do 
ostatnich granic rzekła:

— Pozwolę sobie zauważyć, że bada mnie pan 
już od dłuższego czasu i to z taką zaciętością, jakby 
podejrzewał mnie pan o dokonanie morderstwa albo 
eona,mn.ej o wspóiudz.ał w nem. Istnieją pewne 
granice, których jednak przekraczać chyba niewolno. 
Powie Iz ałam panu już wszystko, co miałam do po­
wiedzenia. Pytania pańskie już mnie męczą i wręcz 
poniżają. Możebyśmy już zaniechali dalszej rozmo 
wy dobrze? Bardzo pana o to proszę....

Krzymowski odparł z ugrzeczneniem:
. — Niechże mi parni najlaokawiej wybaczyć raczy, 

ale staram oię wszelkiemi „p-oeobami sprawę wyjaśnić 
i dlatego chcę zgromadzić wszelkie dowody, które- 
b.y mi do tego pomogły. Moje nalegania bynajmniej 
nie miały na celu ubliżyć pani w najdrobn eiszej 
choćby mierze i nawet dziwię srę, że pani to wszyst­
ko mc gła brać do siebie Byłbym pani niezmiernie 
wdzięczny, gdyby mi pani jednak raczyła przyznać, 
że ani na chwi'ę nie przekroczyłem zasad taktu, do­
brego wychowania i najgłębszego szacunku dla dam. 
Skoro pani sobie tego życzy, opuszczam już progi 

zwłaszcza, że już sam przed chwilą dostrze­
głem oznaki głębszego przejęcia się par., tą sprawą...

—  Go? To znów pan się myli? Ani mnie ziębi 
ani grzeje *.a cała sprawa Byłam trochę zmęczoną. 
Oto wszystko.

Tu zananowało milczenie, które przeraziło He
lenę bardziej, niż wszystko.

P zerwał je Krzymowski wreszcie, mówiąc:
- -  Bynajmniej temu me zaprzeczam. Jest ] ed-

nak nawet bardzo możliwe, że pcdczas śledztwa 
będę musiał panią muże raz albo i parę razy fatygo­
wać Prosiłbym panią więc. aby pani zechciała łas­
kawie dla dobra sprawy możliwie natężyć swoją pa­
mięć, żebyśmy mogli wreszcie dokładnie usialić 
przynajmniej czas i porę popełnienia zbrodni. Co­
kolwiek pani nam powie, będzie dla nas cennp Sw a- 
dek sam nigdy nie jest w stanie należycie ocenić wa­
gi swych własnych zeznań Tymczasem niekiedy jed­
no słcwo. pozornie małoważne. może jednak napro­
wadzi na ślad przestępstwa i jego sprawcy. Niechże 
pani łaskawie o tern pamięta, gdy będę zmuszony 
zbadać panią powtórnie.

Co rzekłszy, skłonił się zimno, lecz uprzejmie
W yszedł..
Helena nie ruszyła się nawet z miejsca. Staia 

nieruchomo z opo szczorą głową.
Była pogrążona w myślach.
Co robić? Co począć?

Jak uchronić się od tej nieustannej groźby, któ­
ra nad nią zawisła?

Mogą przecież pomyśleć, że była świadkiem 
morderstwa.

Mogą zażądać, aby mówiła... Wezmą w ogień 
krzyżowych pytań.

Będzie teraz żyła w nieustannym strachu.

Ona sama może jeszcze sobie da radę. Będzie 
udaremirała podstępy utkała wilczych jam, ale 
Zosia? Czy ona to potrafi0

Czv dziecko onrze się tysiącznym sposobom 
i spos-bikom, prośbom i groźbom, kłamstwom i for­
telom?

Przecież t o . tvlko... dz-'pcko... da się zagadać 
zimesza się .. i cóz w tern dziwnego, skoro ona sama 
leż się zmieszała?... rozpłacze się i... gotowa wyga­
dać wszystko...

Ale ale... zapomniała jeszcze o Ma~ys' . Prze­
cież to jest najgorsze ze wszystk:ego... To ona Ich 
zdradzi, ona ich zgubi... bo przecież była wtedy 
w pokoju i widziała wszystko...

Kto wie, co ta dziewczyna może powiedzieć? 
Ha gdyby i --na mdczoła. R' m*>r byłby uratowany, 
a kiamstwa Heleny i Zosi uszlyby bezkarnie...

T  "' o czy Marysia będzie maczała?
Służyła u Lareckich wogóle dopiero od dwóch

TOWAR NR.1

dni. O jakiemkolwick przywiązaniu do państwa nic 
mogio Więc narazie być mowy.

A może można kupić i©i nrlczenie?
Tak, to może byłoby najlepsze.
O, zapłaciłaby jej każdą cenę! Dałaby je;, co- 

by tylko zażądała..!
W raz.e potrzeby sprzeda swe klejnoty. Da jej 

nawet z .. pięć tysięcy, aby tylko milczaia. Musi mil­
czeć!... Za wszelką cenę...!

Rozgorączkowana, postanowiła nie zwlekać 
/ tern ani chwili dłużej.

Zadzwoniła na służącą.
Tymczasem Zosia podeszła do matki i zapytała 

cichutko:
— Słyszałaś, mamusiu, co powiedziałam przed 

chwilą?
Helena gorąco ucałowała córeczkc i rzekła:

— Dnsknnale powiedziałaś, córusiu. Właśnie 
tak iak trzeba było. Pamiętaj dobrze, co mi przy* 
izekłaś

O, pamiętam doskonale!
—  A  jak się leszcze rozmaici panowie będą py* 

tąli, może nawet gruzili n;e przelękniesz się?
— Nie. mamusiu. Będę myślała o tobie i iłów* 

ka nie pisnę
— Doprze córeczko, a ia ci za to przyrzekam, 

że będę cię kochała jeszcze o wiele bardziej, uiź do* 
tychczas, jeżeli to tylko możliwe...

Tymczasem Marysia nie przychodziła. Heter.' 
zadzwoniła ponownie, raz drugi, trzeci...

Wszedł wreszcie lokaj.

Zapytała go:
— Co sit dz:eie z Marysią? Dlaczego nie przy* 

chodzi na dzwonek?

tt Wyszła, proszę pan! pewno na plotki z ku* 
moszkam. o wypadku...

— Proszę , :■ povu>dz*ee ćeby natychmiast 
iVróciła Jest mi potrzebna, iuż..!

Lokaj pobiegł na ulicę Minęło kilka minut M©* 
len a spogl ądała zaniepokojone dookoia błęanemd
oczyma.

Po chwili lokaj’ wrócił Ale sam...

Dalszy ciąg juta

Wstrząsająca opowieść
o losach dziewczyny, o & ia ó ftta  kulisy haniebnego nandlu koLetaoi

Gdy i.ś.óJ . jjr®j do pokoju policji, Ju-
ia ujrzała Artura, krzyknęła:

— Artur! — i padła zemdlona.
Widząc, co się święci, osłupieli również osob­

nicy, którzy właśnie wiązali Julę.

Ta wyszła dopiero najaw cała tchórzliwość 
tych drabów z pod ciemnej gwiazdy.

Nie wiele myśląc, pozostawili ją na łasce losu 
i rzucili się ku drzwiom do ucieczki.

Folicjanci wszakże byli starannie zaprawieni 
w  obławach i wlot spostrzegli zamiary złoczyńców

Zdążyli więc zręcznymi chwytami obezwładnić 
zbirów i. udaremnić im ich plan.

Po chwili już najemnicy Atkinsona byli skrępo 
wani temi samemi sznurami, któremi chcieli zwią­
zać -Julę.

Kieiownik patrolu policyjnego zapytał ostro:
— Kto jesteście, co tu robicie i z czyjego po­

lecenia?
Bandyci usiłowali wszelkiemi siłami wykręcie 

się sianem plącząc się w zeznaniach i nie przyzna­
jąc się do niczego.

Kierownik patrolu zniecierpliwił się i zawołał
— Nie chcecie mówić po ludzku to nie trzeba 

Marsz do komisariatu! Tam mi wyśpiewacie, ptasz­
ki całą prawdę Zna:dziemy na was sposoby.

Artur nie przysłuchiwał się wcale tej roz­
mowie.

Gdy ujrzał Julę zemdloną, rzucił się ku niej. 
abv. ja cucić, nie oglądając się więcej na nic 
i nikogo

S^r-skał 'a wndg stargać się w sze lk iem i spo 
soV.' r'v Drzywrócić  iei przytomność

Wkońcu udało mu się to, ale tylko częściowo
Jula bowiem otworzyła oczy, ale spojrzawszy

nań przenikliwie i jakby ze zdziwieniem- zapytała 
nagle:

— Gdzie jestem? I kio pan jesi?
Zdumiony tem do najwyższego stopnia, Artu* 

zawołał:
— Juleńko, to ja, Artur!... Przybiegłem tu, że­

by cię ratować.
Ale Jula tymczasem zamknęła oczy, popadając 

znów w stan omdlenia.
Potem trwaio tak dłuższy czas na zmianę.
To otwierała oczy, dopytu;ąc się usPiie. co się 

z nią dzieje i gdzie sie zna:duje, to znów zamyka 
ła je, wpadając w stan nieprzytomności.

Dopiero po jakimś czasie Jula ostatecznie 
ocknęła się.

Stało się to w tei s*mei chwih gdy komisarz 
kierujący patrolem po'ic:i, właśnie wydał rozkaz 
odnrnwadzenia schwytanych drabów do korni 
sarjatu.

Artur noprosił komisarza, aby został ’eszcz«- 
na mięiscu choćby z iednym agentem i natychmH 1 
dokonał tu rewiz’i.

Komisarz odparł że iuż sam właśnie zamierzał 
to uczynić, chcąc się dok ładn ie  orzekonać. co to za 
klub. dlaczego wieziono Tu'ę i czy może jeszcze 
jakie dziewczęta dzie’ą jej los

Nie zwlekaiąc dłużej, przystąpił natycbmiasi 
do przeprowadzenia śledztwa.

Najpierw za;ąl się administratorem Ten m?ał. co- 
prawda. na wszystko przygotowane odpowiedz* 
mówiąc, że to norm^ny klon. tyle tvlkr* że po- 
siad^acy pćkoie tfnś^lnne dla swych zamie-s^o-

r*» -7̂ <- r* 1 - A ty O ł-\Z7 fjlo r» r*» * * V '"'W n ̂ ‘ |TV1 O C 7  ̂3 '
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—  A le oo tu się odbywa w tych pokoiach? Dla* 
czego jaKies draby chcieli wiązać gwałtem pewni, 
dziewczynę? Kto ją tu sprowadził? Dlaczego j«st 
więziona?

Tu administrator poplątał się w zeznaniach, 
staraiąc się udowodnić, że nic nie wie o żadnej 
dziewczynie. Dodał:

— Może p-zvszła w  odwiedziny do kogoi 
z crłonl ov klubu?

Potem kręcił coraz bardziej, aż wreszcie Artur 
zawołał:

— Dość tych wykrętów! Nie chce pan mówić 
wyraźnie tu. więc powie pan gdzieindziej! Pan jest 
aresztowany!

Następnie odbyła się szczegółowa rewizja 
w całym domu Dala wyniki .wiecz rew«lacv:n .̂ 
Okazało się, że więziono tu jednocześnie z Ju‘w 
w innych pokoiach leszcze cztery dziewczyny Każ­
da pochodziła z innego kraiu Była Rumunka z lass, 
Łołewka z L’b»wy. Litwinka z Szawe) i Czesz - 
z Morawskie: Ostrawy.

Wszystkie witały policję okrzykami ulgi i ra ­
dości.

Rumunka rzuciła sie na «zv?e potictaMom oo- 
czem szczegółowo opowiadała 'ak ia porw ni, 
i teraz przetrzymywano tu przed ndtransportnwi. 
nieu Nasiennie wszyscy się udali do komisariatu. 
Artur chc.ał doniłnować abv ohcp wpływy znów 
nie pokrzyżowały zahiegńw nnlicu ale skądinąd 
chciał odw-eźć ie«zrre Jule do hotelu, tego taniego, 
gdzie orzedłi-m jpowjgdziął. żp wróci aby świad­
czyć y" rd v  Tu lp  1 r a ^ o i r i a  zawołała Ź P  te-ra7 i i i  
!p«|  ̂rl»i* •

Komisarz wszakże szybko doszedł do sedna 
sprawy, zapytując:

—  Tak, JUŻ UuZaWsZt w.,'na

Dalszy ciąg pojutrze.
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J i i  i k a u ł  sie 
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D z ie je  m iłości  I c ierp ienia  n i e w i n n y c h  s e r c
Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich

Cena 20 gr. Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

nu i< .«£

Pon iedzia łek  
Kazim ierza kr-

K R O N I K A  K R A K O W A

Z j ^ j i p o r t u :

Eeha r a i p a c j l  gea. Menda
a  K .  Z . O * P .  N i

Donosiliśmy o rezygnacji gen. 
Monda i  prezesury w Krakow­
skim Związku Okręgowym piłki 
nożnej w związku ze Tstosunka- 
mi, panującemi w KZOPN-ie.

Pomimo powzięcia przez za­
rząd KZOPN-u uchwały o nie- 
przyjęciu do wiadomości rezyg­
nacji gen. Monda nie cofnął się 
prezes KZOPN-u w niczem z# 
stanowiska, raz powziętngo w 
tej sprawie i wystosował do 
wiceprezesa Krakowskiego Zw. 
piłki nożnej starosty dr. Wnęka 
Władysława list nast. treści:

„ W  związku z zakomuniko­
waniem m i przez Pana Wice­
prezesa uchwały Zarządu K .Z .  
O. P. N., odnośnie nieprzyjęcia 
do wiadomości m ojej rezygnacji 
z godności Prezesa, czuję się 
w obowiązku najserdeczniej po­
dziękować za łen wysoki dowód 
zaufania: jestem nim rzeczy­
wiście wzruszony i  jeszcze raz 
stwierdzając bezwzględne za­
ufanie do obu Wiceprezesów i 
całego Zarządu — nie mogę
cofnąć swej rezygnacji dla na 
stępujących powodów j

Komisja dyscyplinarna wy­
brana przez Walne Zebranie 
stwierdziła jednak popełnienie 
czynów nielicujących z godnoś­
cią sportową przez członków 
Wydziału Gier i Dyscypliny : 
Kozłowskiego, ZPiwowarczyka i 
Nowotnego.

Wobec tego, ie  wyżej wym. 
Panowie, mimo uchwały K. Z . 
O. P. N . na której ja  byłem 
obecny -— nie wnieśli skargi do 
sądu o oszczerstwo, mimo upły­
wu 2— 3 miesięcy, a Zarząd K. 
Z . O. P. N ., którego ja  byłem 
Prezesem, nie wyciągnął żadnej 
konsekwencji — uważam za 
swój moralny obowiązek zre­
zygnować z godności Prezesa, 
by dać możność Kom isji wy­
branej przez Walne Żebranie 
zdać sprawozdanie jeszcze przed 
Nadzwyczajnem Walnem Ze­
braniem i  uzyskać przez to sa­
mo aprobatę, względnie naganę 
postępowania ówczesnego Za­
rządu.

D rug i powód zmuszający — 
mnie do wniesienia rezygnacji 
jest to — mojem zdaniem — 
niesprawiedliwe załatwienie — 
Sprawy p. kpt. W st. Spocz. Ba- 
bireckiego Franciszka, na któ- 
rem ja  położyłem swój podpis 
(  automatycznie z tego wycią­
gam konsekwencje.

Wreszcie trzecia rzecz, to 
jest podniecona atmosfera, w 
której odbywały się wybory do 
Zarządu i uważam za wskaza­
ne, źe wybory powinny być po­
nownie przeprowadzone, w za­
łączeniu przesyłam legitymację 
prezesa K Z O P N  wobec wnie 
sienią rezygnacji. Łączę wyrazy

iłębókiego szacunku — generał 
rygady Mond m. p.

Donsokrąinl sprzedawcy
posiadający 5— 10 zł. gotówki 
poszukiwani. Zgłoszenia do Adm. 
Ul. Na Gródku 2, pod „pewny 
zarobek".

Tajemnicze machinacje p. Erlicha
W  związku z aferą p. Erlicha 

który prowadził^biuro „W yw iad" 
Zakład Eskontowy przy ul. Po­
wiśle 3 w Krakowie, o której 
to aferze już onegdaj pisaliśmy, 
nadesłali nam poszkodowani 
przez p. Erlicha pracownicy u- 
myslowi dalsze szczegóły, które 
podajemy bez komentarzy.

Za spokojnym sklepem z ar­
tykułami gospodarczemi, dobry 
obserwator może zauważyć pół- 
szklanne drzwi. Za niemi znaj­
duje się pokój, do którego ma­
ją wstęp tylko ludzie powołani.

Można tam zauważyć biurko, 
telefon, drzwi boczne wycho­
dzące do sieni obok stojącej 
kamienicy (temi drzwiami raz 
zauważono uciekającego em. 
ppłk. dypl. Dz., przed jednym z

poskbdowsnyeh, który wszedł uważyć agentów ,,naganiaczy 
do sklepu !!>, oraz kilka beczek oraz ludzi, którzy „lada dzień 
w cela upozorowania składu. mieli otrzymać posady.

Duszą tego lokalu, jest niski, Jednak jak obecnie się oka- 
krępy, czerwony na twarzy z j żuje, pieniążki p. A . Ehrlich i 
nieodstępnem cygarem w ustach ; szajka puścili a posad jak nie 
p. Ehrlich. Można tam było za-1 było tak niema. Obecnie pomi- 
uważyć do niedawna (a może i mo wniesionego doniesienia kar- 
jeszcze teraz) ludzi związanych nego do prokuratury, przeciwko 
z p. Ehrlichem sprawami, wy- ■ p. Ehrlichowi przez 2 pozzkodo- 
rabiania posad i innemi, jak np. j  wanych, p. Ehrlich dalej pro- 
em. ppłk. Dz., em. ppłk. dypl. wadzi swój proceder np. szuka- 
Sm., em. mjr. Z., em. kpt. S. i jąc obecnie reflektóntów za po-
innych. średnictwem „naganiaczy" na 3

W yżej wymienieni byli to lu- posady w Miechowie, 
dzie mile midziani przez p. Ehr- Zainteresowanym radzimy szyb- 
licha, gdyż dzięki ich autoryte- ko się wycofać i zawiadomić 
tom i stanowiskom szły pieniąż- prokuraturę, gdyż posad jak 
ki do kieszeni A . Ehrlicha. poprzednicy nie otrzymają a pie- 

Można tam wreszcie było za- niądze rozejdą się u p. Ehrlicha.

Kryminalne sprawki notarjusza
Przed Nowosądeckim Sądem 

Okręgowym [toczy się proces 
przeciw b. notarjuszow Dr. Bo­
lesławowi Bieleńskiemu zamiesz­
kałemu w Krakowie przy ul. 
Wielopole 3, oskarżonemu o 
dokonanie szeregu sprzeniewie­
rzeń na sz<odę Skarbu Państwa 
jak też i jego klientów.

wiek, wziął się do interesów 
drzewnych, przy których stracił 
cały majątek. Usiłując pokryć 
zobowiązania wekslowe oraz 
natarczywych wierzycieli, któ­
rzy grozili mu wprowadzeniem 
przymusowego zarządu, do jego 
kancelarji notarjalnej w Nowym 
Sączu użył powierzonych mu

Dr. Bielański zamożny cz ło -1 pieniędzy na spłatę swoich zo­

bowiązań, sądząc iż wLrótce bra 
ki wyrówna.

Na onegdajszej rozprawie 
wskutek przedłożenia przez o- 
brońcę oskarżonego świadectwa 
lekarskiego, stwierdzającego, iż 
Dr. Bieleński jest umysłowo 
chory i znajduje się eLecnie w 
Zakładzie dla umysłowo chorych 
rozprawę odroczono.

Krwawa bójka na ul. Basztowej
W niedzielę o godz. 3 nad ra-i Chrościel 23-letni robotnik zos- Wezwany lekarz pogotowia 

nem wynikła krwawa bójka obok I tał nożami pokrajany. j ratunkowego po udzieleniu pierw-
hotelu „Polonia", w Krakowie Nieznany napastnik pociął mu szej pomocy, przewiózł nie- 
na rogu ul. Basztowej i Pawiej. | całą klatkę piersiową a na krzyk j  szczęśliwego do szpitala św. 

W czasie bójki niejaki Jan I pobitego zbiegł. [ Łazarza.

l)um op in ii uwodzieieli
Władze sądowo-śledcze pro­

wadzą obecnie dochodzenie w 
sprawie potwornego morderstwa 
dokonanego w swoim czasie na 
osobie zamożnego kupca, Eli 
Elenberga w Łodzi. Zamożnego 
tego kupca łączyły bliższe sto­
sunki z ftyfką Junkier, która 
myślała, że przyjaciel ożeni się 
z nią. Po dłuższej znajomości, 
Elenberg porzucił swą przyja­
ciółkę, gdyż postanowił ożenić 
się z bogatą i przystojną pan­
ną, córką łódzkiego fabrykanta.

Junkierówna opowiedziała swą 
tragedję rodzinie, która odbyła 
sąd nad wiarołomnym kupcem. 
Postanowiono zabić go z zemsty 
za uwiedzenie dziewczyny.

Pewnego wieczora, kiedy Elen­
berg był sam w domu, do mie­
szkania wtargnęło 3 osob: dwie 
siostry Junlcierówny, ich krewni 
Icek i Hersz Szapiro oraz Szta­
ma Działkowski. Przybyli doko­
nali potwornej zemsty.

Skrępowano Elenberga sznu­
rami, a następnie oblano go go­
rącym szmalcem. Elenberg pła­
wił się jak gdyby w kąpieli w 
wrzącym tłuszczu.

Po dokonaniu ohydnej zbrod­
ni oprawcy zbiegli. Elenberga 
przewieziono do szpitala, gdzie 
wskutek odniesionych ran zmarł 
w strasznych męczarniach.

Sprawcy zbrodni zostali aresz­
towani*.

Ksiądz katolicki oakariony 
o obrazą rządu

We czwartek 7 bm. rozpo­
czyna są w sądzie grodzkim w 
Niepołomicach proces przeciw 
ks. Jayce, wikaremu w Niego- 
wlcy, oskarżonemu o występek 
z art. 127 i 170 k, k., polega­
jący na obrazie rządu i rozsie­
wanie nieprawdziwych wieści.

Ks. Jayko wygłosił dnia 25 
listopada ub. r. kazanie w ko­
ściele parafjainym w Niegowicy, 
w którem omawiając stosunki w 
Meksyku powiedział in. in. „że  
w rządzie polskim są masoni, 
to jest rzeczą jasną, a masoni 
to są ludzie, którzy walczą z 
kościołem katolickim. Ducho­
wieństwo jest jednym z najwar­
tościowszych elementów w pań­
stwie polskiem, bo uczy obywa­
teli o ich obowiązkach wzglę­
dem Państwa.

Zderzeni! samoehmlB 2 dnrdżką
Szofer taksówki Nr. Kr. 95961 

Wiktor Bawiłowski jadąc wczo­
raj ul. Grodzką w kierunku ul. 
Stradom u wylotu pl. św. Mag­
daleny zderzył się z wyjeżdża­
jącą z tego placu dorożkę kon­
ną, powożona £ przez Nowaka 
Jana, zam. w Rakowicach 311, 
skutkiem czego szofer odniósł 
okaleczenie nosa, zaś przy do­
rożce złamany został dyszel i 
koń odniósł okaleczenia głowy.

Dochodzenia prowadzi III. 
Komis. PP.

Aresztowanie kasiarzy
Wczoraj zostali zatrzymani 

przez Wydział śledczy P. F. w 
Krakowie z narzędziami do wła­
mań kasowych, Antoni Kowenia 
lat 27, zam. przy ul. Mazowie­
ckiej 16, oraz Jan Habas, lat 
24, robotnik, zam. Mazowiecka 
18 i Kazimierz Stachowski, lat 
30, zam. przy ul. Przegórze 13, 
którzy wybrali się celem doko­
nania włamania kasowego.

Zatrzymanych osadzone w a- 
resztach polic. do przeprowa­
dzenia dochodzeń.

Zakup jeszcze dzisiaj...
nową sensacyjną powieść 

p. t.

Henryk Antoni Jezierski

Ł Y  D U C H
ieni śląskiej

Cena zesxytu 20 gr.

T «a tr  miejski „R ig d s t to "

fr ierlu ar k ii krakm kieli
Adria: „ P  an b o i m ieizkania".
A p o llo  „A n te k  policm aiater". 
A tla n t ic  Siostra Marta joiat szpiegiem 
B agate la : „N ocny lo t "  oraz rew jr 
„Ach to Zakopane".
D om  io ln ie r ia  ,Nie jea-em a a ia t iB 1 
P r o m ie ń  „C z ib i" .

f la n k o  „Hanka, czarne oczy", 
w lt  „N iedokończona symfoafa". 

S a tu k a : „Kuszen ie azataoa". 
U c ie c h a  Sioatra Marta jeatszp iegiem  
Wanda; „Sprzedany fło a " .
Zerze: „P rokura torjA lic ja  H e m "

Radio
Kraków. G. 6.40 Tranem, z W » r * i  

11.57 Hejnał 12.03 Tranem, z W araz
15.45 Transra. z Waraz. i Lwowa 16,45 
Piosenki francuakie, 17,00 Tranem, za 
Lwowa i Waraz. 18,25 Chw łka Spo­
łeczna 18.30 Enceklopddjn mówi—aa
18.45 Raaital akrzypcowy 19.25 W ia ­
domości aportowe 19.30 Traaim . z 
Warsa, i Lwowa 22.00 Kencert 22.1 J 
Tranam. z Waraz.

Nocny dyżnr aptek
'A p te k a  pad Siońaem Rynek A — 8 

43, pod Eskulapem G ertrudy 1, pod 
Matka Boaką Krowederaka 74, w D ęb­
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, M ogilska 16- 

Podgórze pod Hygeą Kaiwaryjaka 27

Kocny dyinr lekarzy
Dr. G oldberger Henryk Jagiellońska 

U , tel, 128-96, Dr. Ralaki Lesiaw  Zy- 
blikiew icza 5, Dr. R itter jakób św 
Gatrudy 18 tel. 118-90, D r. Magiera 
Tadenaz 1 O aiodle oflc. 54 tel. 188 lt *

I j s o n a  l it r a  k i l t jm i
Trwające od grudnia nb. r. 

dochodzenia w sprawia nadużyć 
kolejowych na teranie 7-go od­
działu drogowego w Łowiczu 
są już ukończone i akta sprawy 
przekazano sędziemu śledczemu 
do spiaw wyjątkowego znacze­
nia, p. Demantowi, któremu tę 
sprawę powierzono ze wzfląda 
na wielkość popełnionych nad­
użyć i rozmiar całej afery.

Już teraz można stwierdzić, 
ie  ogólna suma strat, poniesio­
nych przez polskie koleje pań­
stwowe przewyższy 2 milj. zł.

Wszyscy niemal oskarżeni w 
aferze mają znaczne majątki w 
postaci domów dochodowych, 
majątków ziemskich, lub też 
kapitałów w bankach.

Największy majątek zgroma­
dził inżynier krakowski Herman, 
będący właścicielem trzech ka­
mienic, w Krakowie, Warszawie 
i w Kaliszu, dwóch willi w Za­
kopanem i Poznaniu oraz placu 
w Ząbkowicach. Dalsze śledztwo 
w toku.

NOWE PRAWO  
o Sadacb Pracy

do nabycia w administracji 
Ost. Wiadomości Krak.

Kuchnia
Domowa

ul.Mikoła]ska5
wydaje smaczne obiady po 8C gr. 
Śniadania i kolacje od 40 gr. 
Bufet obficie zaopatrzony. Piwo 
żywiecki*. —  Miód grzany. —
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